
Tabela Icterii o ra z  wspomnEenla ioe  Louisa
K I E L E C K I

EXPRES CODZIENNY
Za Redakcja i Wydawnictwo: Stefw  Ktedrzyfeki, Kielce, ul. Sienkiewicza 32

C xw artek 21 lipca 1938 r .
f f l f
■ ^ E P R a

Wielkie manifestacje w Par
ku czci angielskiej pary królewskiej

O  godz. 16.40 przybyła do Pa 
ryża angielska para królew ska, 
w  chwili gdy  pociąg wjeżdżał 
na dworzec, baterie ustaw ione 
na M o n t V alerian rozpoczęły od 
dawać salwy honorowe.

W śró d  aklam acji olbrzym ich 
tłum ów  publiczności podniesie* 
ne zostały na 2*ch m asztach fla* 
gi o barw ach narodow ych angiel 
skićh i francuskich.

N a  w ieży Eiffla wywieszono 
olbrzym ich rozm iarów  chorą* 
giew angielską, k tó rą  w idać ze 
w szystkich punk tów  m iasta i 
k tórej cień pada na Pole M arso 
we. C horągiew  ta powiewać bę* 
d tie  z wieży Eiffla przez cały 
czas pobytu  angielskiej pary  kró 
lówukief w  Paryżu.

W  chwili przybycia pociągu 
w 3’puszczbno w Lasku 

rSuionskim tysiące gołębi, k tóre 
przez k ilka chwil zaw isły białą 
chm urą na tle b łęk itu  nieba.

Pociąg wiozący angielską pa* 
rę królew ską, zatrzym ał się na 
peronie. Pada k ró tk a  kom enda, 
o d d a ł y  w ojskowe sprezentow a 
ly  broń, trębacze grają pobudkę 
.baczność". — Rozbrzm iewają 
dźw ięki M arsylianki i angiel* 
skiego hym nu narodow ego.

Konferencje premiera 
Hodży

P R A G A . Prem ier H odża od 
&ył przed posiedzeniem  polity* 
cznegó kom itetu rady minis* 
trów  dłuższą konferencję z 
przedstaw icielam i autonomis* 
tów  słow ackich dr. T isi i dr. So 
kołem , O ficjalnego komunika* 
fu na tem at tej konferencji nie 
w ydano.

N ależy więc przypuszczać, źe 
posiada ona czysto informa* 
-Tjny charakter.

Potworne zabójstwo na 
zabnwie

cy w  S CU donos^  W  no.

kłótni, a następnie do t  • 
b ijatyki. d °  k rw awc.|

W  czasie bójki z je^nei * 
grup walczących padł strzał ]  
kula ugodziła 38*letniego A lek . 
sandra O leksa, k tó ry  zmarł 
przed udzieleniem  mu pomocy, 
Policja poszukuje sprawcy za* 
óójstwa.

Polscy lekkoatleci 
w Berlinie

B E R L IN . N a zawodach lek* 
koatletycznych w  Berlinie Wa* 
lasiewiczówna w ygrała 100 m tr 
w czasie 11,8 sek., G ąssow cki 
zajął I*sze miejsce w biegu na 
800 m tr. w  czasie 1:53.1. Jedy* 
m c Staniszewski w biegu na 
1500 mtr. zajął 4*te miejsce.

W  salonach recepcyjnych 
dworca odbyło się powitanie 
przez prezydenta republiki Le* 
b run i jego m ałżonkę gości an ­
gielskich.

Po przyw itaniu sform ułował 
się orszak i ruszył w drogę, po 
przedzany przez spahisów  w 
czerwonych bluzach, niebieskich 
spodniach i białych burnusach, 
k tóre w iatr w zdym a, okazujac 
ich czerwoną podszewkę. PÓ* 
przedzani przez poczet sztanda* 
row y i fanfarzystów  otw ierają 
oni orszak na drobnych, lecz p i; 
kuych koniach arabskich. O d  
placu D auphine aż do placu 
C oncorde jeden podm uch entm* 
zja2mu i radości poruszał tłu* 
m y, w itające z gościnnością iś* 
cie francuską swvch dostojnych 
gości.

Entuzjazm na ulicach
W szędzie słychać okrzyk i; t-— 

„N iech żyje król!" N iech żyje 
k rólow ał", „N iech żyje A nglia" 
„N iech żyje Francja".

Sztandary , flagi, barw ne mun 
d u ty  i białe burnusy  spahisów, 
błyski szabel i olbrzym i kóloro* 
w y tłum  rozfalow any entuzjaz* 
mem pow itania, tw orzyły  nieza* 
pom niany obraz. — A tm osfera 
przypom ina nastrój, jaki pano* 
wał w  czasie zwycięskiej defila* 
d y z r .  1919.

U lica paryska brała żyw y u* 
dział w  pow itaniu króla Jerzego 
V I i jeg o  m ałżonki na ziemi fran 
cuskiej. N a  rogach ulic w ędrow  
ni śpiew acy śpiewają „G od  sa* 
ve the K ing" i ,,It‘s long w ay to 
T ippera ty  .

N a  jednei z trybun ustawio* 
nych^ ną Avenue Foćhe, 4000 
dzieci szkoln. w itało przejeżdża 
jącą parę królew ską chóralnym

rytmicznie skandow anym  okrzy 
kiem, powiewając przy tym  cho 
rągiewkam i o angielskich bar* 
wach narodowych.

W izyta u prezydenta
Francji

P A R Y Ż . W k ró tce  po swym 
przybyciu król Jerzy V I i królo 
wa Elżbieta udali się z gmachu 
Q uai d ‘O rsay  do pałacu Elizej* 
skiego, gdzie złożyli w izytę pre 
zydentow i republiki i pani Le* 
brun.

K ról Jerzy V I udekorow ał 
prezydenta Lebrun insygniam i 
wielkiego krzyża orderu  Łaźni. 
N astępnie prezydent Lebrun 
wręczył królowej Elżbiecie insy 
gnia wielkiego krzyża Legii I i  o 
norowej.

A ngielska para królew ska wv 
raziła prezydentow i Lebrun i je 
go małżonce sw*| wdzięczność 
xa tak  wspaniałe i entuzjastycz* 
ne pow itanie przez rząd republi 
ki oraz ludność Paryża.

Podczas w izyty angielskiej pa 
ry królew skiej w  pałacu Elizej* 
skim  do pałacu min. spraw  za* 
granicznych, k tó ry  jest obecnie 
rezydencją króla Jerzego i kró* 
lowej Elżbiety, zaczęli napływać 
am basadorow ie i posłowie akre 
dytow ani przy  rządzie francu* 
skim. Szef protokółu  Loże w ska 
zywał dyplom atom  należne im 
miejsca ze względu na starszeń­
stwo służbowe.

W kró tce  po tym  drzwi wtel* 
kiego salonu Q uai d O rs a y  o# 
tw orzyły się i do pokoju  wszedł 
król Jerzy V I w otoczeniu am« 
basadora angielskiego sir Ericka 
Phippsa. poprzedzany przez 
sza mb elan ów i adiutantów .

A m basador angielski w towa

rzystwie urzędników  protokółu 
przedstaw iał kolejno monarsze 
przybyłych dyplom atów.

K ról wita się z nunęjusr.em 
papieskim  m onsignorem  Vale* 
rio Valeri, a następnie z a mb a* 
sadoram i, posłam i pełnomocny* 
mi i charges d ‘affaires. K ról śc‘v 
ska rękę każdem u z prezentowa 
nych mu dyplom atów  i zamienia 
z nim k ilka słów.

Wielki raut
Po skończonej prezentacji 

k ról lekkim  skinieniem  głowy 
daje znać, ie  audiencja jest skon 
czónaT

O  godz. 18 m. 40 król wraz z 
otoczeniem opuszcza salę.

W ieczorem  odbył się w pala* 
cu prezydenta republiki obiad 
galowy oraz wielki raut. W  o* 
oiedzie uczestniczyło 280 osób. 
P rezydent Lebrun siedział po* 
m iędzy królem  a królową. Po 
lewej stronie królowej siedział

prezydent senatu, a następnie 
premier D aladier. Po prawej 
stronie króla prezydentow a Le­
brun i przewodniczący izb\ de* 
putowanych H ^rno t.

Ponadto byli zaproszeni wszy 
scy ministrowie rząjju francu* 
skiego, wszyscy am basadorow ie 
marszałek Petain, p rezydent pa* 
ryskiej rady  miejskiej i rady  cle 
partam entu Sekwany, reprezen* 
tanci armii oraz kilka wybit* 
nych osobistości angielskich

Król Jerzy V I ubrany by! W 
galowy m undur m arszałka poi* 
n ego.

Podczas obiadu w pałacu eli* 
zejskim prezydent Lebrun wy* 
głosił okolicznościow e przemó* 
wienie.

W czoraj o godz. 9.45 król 
Jerzy V I opuścił pałac na Quai 
d ‘O rsay  i udał się pod Łuk Tri 
umfalny. Pluton gw ardii repub 
likańskiej z werblami i fanfara* 
mi oddal królow i honory.

Pogrzeb królow ej matki
o i l b ę i l z i e  s i ę  w  s o b o t ę

1150 o fiar w  ludziach
oto rezultat bombardowania Hankou

H A N K O U . W ed łu g  pr,u ;y . Kom unikat dow ództw a gatni 
chińskiej ostatni nalot samolo« tonu  mówi o 470 zabitych, nato 
tów  japońskich na H ankou  po. I m iast informacje z p ry w atn y .h  
ciągnął za sobą 1150 ofiar w lu U ró d e ł w iarygodnych, m ow u o

' około 800 zabitych.

B U K A R E S Z T . W  związku 
ze śmiercią królowej m atki o* 
głoszono 6*miesięczną żałobę 
dla dw oru i armii.

N uncjusz papieski, jako dzie* 
kan  korpusu  dyplom atycznego 
wyraził królow i współczucie w 
imieniu przedstaw icieli państw 
zagranicznych.

W czoraj rano zostały zwłoki 
królowej zabalsam owane. W  go 
dżinach popołudniow ych otwo* 
rzył k ról, w obecności krółew* 
skiej rodziny, prem iera i mini* 
stra sprawiedliw ości, testam ent 
Zm arłej.

W  środę ranó zostaną zwłoki 
zmarłej królowej przewiezione 
specjalnym  pociągiem z Sinaia 
do B ukaresztu, gdzie zostaną 
w ystawione na w idok publicz­
ny. Pogrzeb odbędzie się, praw' 
dopodobnie w sobotę.

w kościele klasztornym  spoczy* 
wają już zwdoki dwóch pierw* 
szych królów  R um unii: Karola 
pierwszego i Ferdynanda pierw* 
szego.

B U K A R E S Z T . W czoraj na* 
stąpiło otwarcie testam entu spi 
sanego przez królow-ę M arię w 
roku 1933. Jak  tw ierdzą, królo* 
wa M aria wyraziła w' testamen* 
cie zyczenie, by  serce jej zosta* 
lo pochow ane w jej ulubionym  
miejscu pobytu , w N alczyku 
na brzegu C zarnego M orza.

Królewski podarunek
K A IR . C esarz Iranu Riza 

Pahlawi zarządził wybudow anie 
w Kairze pałacu dla swego Sy* 
na, następcy tronu, k tó ry  zare* 
czył się ostatnio z siostrą króla 
egipskiego. K oszty budow y on

T rum na zostanie przewiezio* I liczane są na sum ^250.'000 mn 
na do C urtea de A rges, gdzie I tów.

Nowe akty terroru w Palestynie
41 o s o b y  p o n i o s ł y

policjaJE R O Z O L IM A . W  
2 .ostatnim i krwawym i 
mami w Tel?Avivie polL. , 
prow adza szereg rewizji. Pod* 
czas rewizji w jednym  z d an ó w  
w. TeLAvivie dokonanej w po* 
m edziałek, skonfiskow ano prze 
Szło 1.000 ulotek  w ydanych w 
językach: angielskim  arabskim, 
niemieckim i hebrajskim , nawo

.ośw iadczył jednak, 
z | zdołała w ykryć bardzo ważną 

placówkę akcji w yw ratow ci 
JE R O Z O L IM A . Zakaz opu*

szczania m ieszkań, w ydanyjedną kobietę.
Nazw iska aresztowanych nie przed paru dniami, został w Je- 

zostały, ze względu na toczące .rozolimie zniesiony, 
się śledztwo, podane do wiado* | U trzym any został natom iast 
mości publicznej. 1 w innych miastach jak w Safed.mości publicznej.

[ecłen z w y s o k i c h  u rz ę d n ik ó w - W" przvszlvm tygodniu < dbę*

dzie się przed sądem wojennyn 
szereg procesów przeciw Żydom  
oskarżonym  o udział v zama* 
chach i nielegalne p o s ia d a n i 
broni.

JE R O Z O L IM A . W czoraj do 
konano w różnych dzielnicach 
Palestyny kilku aktów  terrory* 
stycznych, które pociągnęły za 
sobą śmierć 4 osób.
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I 1 II ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
S ta ła  dzienna w ygrana zł 5.000 padła na 

n r, 85064
» .  15.000 na nr. 29827 
Zł. 10.000 na r-ry: 130179 141870 
Zł. 5.000 na n-ry: 21561 36714 114308 
Zl. 2.000 na  n-ry: 13528 21540 37366 87226

105608
Zł. T.000 n a  n -ry : 11498 20700 39138 73217 

76213 92236 99266 107460 121155 152499 
Zł. 500 na n -ry : 3569 16142 25607 48523 69702 

94492 96530 t53664 
Zł. 250 fl« n -ry : 1364 1 2292 14110 20306 20350

22045 26456 27452 3B026 28549 32577 36451 44087
46859 54037 54514 56298 57110 60526 65235 70630
77736 81964 83699 85211 85294 92758 93430 94033
102088 102695 108120 120580 121911 129426 130621 
131651 136870 140919 143240 146893 151499 151800 
15786?

Wygrane po zl 125
12 116 271 961 1335 615 758 945 51 2063 

125 791 3218 38 487 813 967 4172 336 44 
637 5140 294 428 558 944 58 6095 142 89 
283 345 521 765 7053 8045 429 658 9111 
237 69 319 599 690 872

10026 172 231 471 587 94 645 717 11004 
558 721 827 43 720 12052 303 493 13731 
14083 129 624 706 841 49 15046 394 407 544 
85 #20  16037 139 278 97 311 434 843 17038 
46 369 469 695 748 967 18037 73 92 383 491 
616 766 936 19478 786 865

20074 438 532 753 82 21034 65 199 342 
519 98 22702 321 23107 394 455 526 962 
24016 229 613 25054 102 318 468 600 40 84 
886 93 924 26521 627 701 840 27046 65 197 
260 73 345 944 51 28670 773 947 29396 711 

30138 260 352 828 31490 642 941 42 32084 
438 809 63 33306 979 34114 53 261 353 553 
35432 67 774 36079 37200 9 601 89 810 14 
38084 112 39015 491 658 SOI 32

40046 134 754 955 41050 277 372 518 
42056 632 943 43335 93 777 44052 430 787 
914 45027 170 279 625 46763 47182 452 586 
719 822 48048 511 600 2 935 83 49158 494 

51096 215 52181 320 783 827 932 53252 
752  68 969 54948 55247 326 42 694 740 83 
749 56169 75 363 51 854 57292 350 94 59250 
58 793 974

60081 106 84 642 927 61110 51 311 778 
888 996 62161 30 348 66 631 840 63019 118 
372 497 856 64034 150 232 562 751 96 65738 
987 66026 322 535 68337 541 662 99 69486 
660

70403 527 770 802 66 919 71086 141 57 
92  281 707 962 72248 372 73083 208 398 
411 42 829 913 74030 144 55 245 604 57 76 
957 75054 374 452 570 748 991 
76019 103 698 77715 78017 76 252 808 
79490 666 828 80 94 924 

80100 544 81038 303 85 86 82377 688 
92  703 941 47 83409 57 839 84015 157 
331 624 85286 86076 122 244 488 87112 

i 384 702 53 88006 231 89050 571 749 826 
923

90014 7 552 711 990 91254 312 92483 
93408 10 603 94298 77 902 82 95551 633 
96175 365 863 962 97005 37 582 98231 
330 99270 327 38 73 793 

100478 101534 770 92  859 102027 100 
*03051 109 201 71 99 973 104119 221 
509 737 59 105543 744 106937 108404
595 109341 882 

110472 617 111050 128 261 860 112006 
702 950 113041 65  131 467 85 848 
114282 541 937 115038 388 853 116283 343 
471 117310 20 433 118104 99 404 918 119040 
250 454 560 835 „

120148 257 377 440 792 951 121032 390 841 
122853 123517 124065 993 125130 483 126212 
844 127095 353 408 885 948 57 128202 406 
#43 631 798 129185 921

130073 883 915 131493 519 885 132485
133278 134506 37 606 71 135051 342 83 427 
585 771 138050 12 420 23 599 640 137007 465
540 85 138123 70 139186

140249 994 141138 56 69 205 39 74 735 
t 42643 143090 144084 158 620 714 145283 550 
664 707 27 67 148112 236 57 414 517 147459
760 883 148059 264 70 800 149288 785

150007 687 802 93 958 71 151415 26 514 
713 41 919 95
152011 81 145 296 380 998 153042 89 228 89 615 
m  154051 77 214 329 94 99 486 884 932 155110 
63 269 855 62 156402 157066 158013 489 760 159408 
9 973

Wygrane po zl 62*50
39 90 111 230 346 622 39 848 1180 257 

366 87 545 670 75 871 920 2400 653 759 93 
3031 77 82 83 320 740«5 4004 388 436 509

83 651 84 762 827 5004 111 48 265 3*4 66
719 44 73 86 6127 217 59 70 406 61 6<ł« U 5  
839 902 28 7036 156 76 22* 450 628 901 
8060 122 337 48 413 914 9020 160 407 563 
636 803 964

10114 200 85 350 54 59 89 405 13 51 547 
83 628 11193 461 389 807 5 2  94 12055 164 
240 322 470 23 986 13031 123 282 475 639
838 44 14003 35 380 693 724 956 15092 182
236 403 523 667 703 942 16039 562 758 
17011 69 215 33 412 746 59 982 18168 411 
26 645 792 19036 162 282 360 485 550 657 

20009 322 37 88 21130 600 38 706 51 849 
83 22028 133 392 605 987 23011 532 620 920 
24412 554 945 75 86 25127 264 321 463 607 
733 26061 115 89 454 27095 104 80 90 522 
638 28239 400 650 716 82 494 941 29116 
361 468 94 549

30052 245 79 496 31614 24 32153 85 294
536 74 718 870 33031 165 333 690 720 893
34012 78 522 655 888 985 35184 229 601 743 
75 909 36028 123 311 48 621 56 708 934 
37075 252 373 83 504 45 732 947 
38028 150 251 328 56 490 624 852 86 39321 
418 24 41 562 774 948

40347 467 549 743 856 83 41064 244 51 
345 21 49 662 87 897 42003 32 79 503 43220 
363 420 90 599 659 44016 46 53 214 72 378
413 49 561 74 753 45085 284 342 401 58
845 910 46122 225 669 47155 277 457 59
74 617 754 819 74 48175 342 440 82 574
803 7 30 49406 96 583 892 

50110 288 355 480 90 838 900 51308 884 
52032 307 53 430 60 513 98  868 53121 41 
255 611 735 844 54041 494 502 952 55250 
600 56165 343 532 722 57344 610 39 887 
58026 468 566 831 940 59358 402 942

60161 643 51 67 968 61145 393 597 610 
70 872 916 62147 93 219 682 63134 300 830 
64079 478 649 58 733 804 65052 405 83 530 
746 801 66156 234 341 416 75 516 885 974 
67228 55 974 68204 302 646 55 87 41 712 
25 951 69417 550 80 659 751 64 821 86 

70135 213 71129 424 48 52 873 948 72152 
584 795 914 73103 13 59 442 624 74248 
538 65 919 75092 134 347 618 90 892 95 
76173 689 714 819 77023 478 517 915 42 
78158 862 79132 344 63 479 628 708 35 
852

80019 179 625 81072 126 278 474 78 
821 908 51 71 82099 150 259 97 343 478 
603 706 95 815 995 83267 368 84079 
230 324 45 553 676 718 804 85076 514 
86085 139 87003 23 150 297 320 8 445 
636 784 810 931 88207 52 394 641 942 77 
89134 401 52 87 4 79 

90443 515 622 24 710 868 91330 582 719 
926 92192 827 93000 176 323 45 537
720 94112 30 244 811 915 S5041 404 556 
794 96024 ISO 86 305 519 897 97013 80 
322 547 98013 58 69 684 817 37 70 99063 
162 212 934 86

100295 348 480 61 101017 188 229 381 
99 724 88  827 102048 354 696 103169 
646 104162 405 44 756 904 62 105444 
610 833 90 901 106010 52 56 482 570 
107059 397 439 513 719 849 108669
109025 42 130 54 389 693 719 807 

110401 545 971 111250 479 552 73 848 
11272S 51 802 113011 192 360 69 473 681 
988 89
114072 519 935 56 115339 81 116010 125 349
117025 32 290 438 887 118022 218 470 694
119018 199 231 421 89 832 714 874 

120582 849 548 121100 490 778 803 18 
122185 428 535 858 123207 41 49 399 451 782 
890 990 124382 88 587 125110 577 128178 262 
530 127109 519 662 927 128082 145 332 409 
854 67 78 129885

130220 333 522 614 49 131039 283 840 55 
911 132123 359 588 600 99 133158 201 15 842 
933 134068 182 278 369 548 865 135159 211 
405 17 720 138098 210 350 673 137017 588 658
716 44 800 63 138022 168 324 454 717 139028
52 895 910 53 

140365 90 458 956 141137 61 240 57 78 349 
576 623 768 827 960 142063 130 87 392 944 
143001 28 34 146 48 455 681 838 144018 169 
265 420 502 625 51 83 858 958 81 145119 308 
89 479 523 85 637 771 81 855 915 33 146061 
259 93 339 834 147139 248 81 410 646 904 
148189 420 504 762 149054 143 390 451 695 
860

150037 214 339 151199 238 789 859 68 912 
152017 335 598 665 784 153038 237 304 82 558 
7S9 881 945 154122 50 382 742 61 89 811 47 155277 
99 668 794 914 156152 550 804 157008 825 158025 
127 221 852 92 159021 24 66 141 368 498 594 942

III ciągnienie 
Wygrane po zl l i s

556 795  839 1195 216 74  2299 895 916 
3296 873 4437 5267 77 837 68686  7436 657 . 
998 8667 96 9424 93 

11157 450 693 748 13153 313 23 50 457 1

542 941 14840 15251 426 534 720 50 84 
16108 572 721 17028 887 18180 931 

21106 91 890 22279 766 23001 178 98 450 
511 938 24544 25175 676 701 27228 49 28830 
29440 70 720 

30417 31275 3250# 018 33425 525 052 
34165 282 573 725 35227 36151 343 91 720 
50 37563 619 38103 39553 883 

41330 491 670 71 42814 43850 44308 407 
7S9 45139 645 46416 685 7 1 1 8 4 1  47309 53 49376

50989 51532 670 841 52060 172 53161 511 
639 54473 56302 58206 341 718 59243 • 63 
484 740

61038 237 0Q 900 62306 959 63283 377 
641 977 88 64363 511 65375 66140 67757 
69524 842

70837 71131 608 25 743 88 72043 203 
73359 708 74537 75762 940 76384 874 9% 
77158 78069 763 79199 723 94 

80466 742 885 933 61 01112 382 463 S?019 
164 83587 858 962 73 84130 39 86019 87593 
779 917 88443 926 89703 

90060 947 50 91324 92024 93760 894 94128 
389 496 95788 96269 66 497404 828 969 74 
98202 86 992 99055

100834 101064 102594 103474 104287 560 
784 841 105481 749 932 106962 107241 419 
710 108042 109350 8 " ' '1

110309 111077 945 2385 113827 115289
784 921 116041 213 840 117741 118045
119286 343

120063 183 889 121628 890 966 123 611 
788 865 908 124173 235 125480 942 126014 
626 99 127230 344 471 978 128185 581 828 
71 908 129249

130223 369 795 978 131308 619 133320 
135259 615 136385 137894 138600 139286 
325

140105 144426 762 145454 743 146781
914 147508 148392 149034 67

150277 545 614 741 151501 644 152530 
153705 154412 155249 377 156113 756
157872 925 82 158650 1?999?

Wygrane po zl 62*50
435 664 72 1208 745 2286 704 966 3369 

907 4771 840 5299 400 988 6026 122 872 
85 7101 44 282 614 8250 333 521 984 9409 
748 904

10106 15 444 11069 216 12119 578 13267 
483 593 737 872 14466 556 895 15392 411 
745 16032 523 71 76 601 17051 223 498 
712 26 38 802 18771 75 19408 73 50 804 

20241 811 21182 368 537 798 812 22216 
377 683 23103 418 638 24013 28 356 89 438 
589 25658 26019 55 374 406 559 82 27051 
720 945 28000 29269 71 555 804

30104 410 31239 91 862 32455 537 700 
33025 48 119 685 726 953 34423 667 36502 
690 787 978 37017 41 572 77 913 36 38157 
39048 497 775 

4040 5 78 535 794 41486 521 84 658 42102 
514 629 71 43537 995 44693 45022 100 233 
447 99 46898 47105 451 48334 36 453 505 
49484 766

50653 820 51579 651 52493 605 913 53 
53104 52 101 647 883 54624 879 55487 620 
838 56148 225 498 551 57024 174 209 498 
688 58276 654 805 59443 785 810 

60175 242 741 61404 970 62619 63071 81 
87 354 64041 465 995 65090 356 502 66218 
67277 835 965 68515 780 69484 996 

70287 574 982 71138 300 72055 113 446 
862 73620 753 74547 76486 77014 510 40 
78483 629 787 835 79044 508

80097 364 452 81053 400 82 981 82062 
295 662 754 83271 410 51 69 540 817 84131 ! 
208 307 84 85066 497 86423 87309 457 880 j 
901 89064 426 9 95  .

90731 31 91101 5 845 92359 74 82 410 ’ 
645 93071 88 338 997 74474 95269 577 ,
96147 386 97126 99015 216 352 71 492 911 i 

100183 429 604 101044 255 728 102387 
514 551 103086 292 94 467 831 73 104670 
912 106055 107778 81 109196 268 69 313 
455

110003 72  111410 75 112068 469 114423 
115005 154 248 687 757 116271 336 538 884 
117654 118269 709 945 119068 700 

120090 491 506 121001 426 988 122196 
594 649 123268 398 418 29 924 124503 888 
125857 126437 957 82 127177 372 80 128267 
553 467 789 94 880 

330215 691 975 131924 132959 133291
425 799 134020 358 135328 607 25 867
3.37130 43 138052 125 262 591 139016 601 
969

140248 384 404 848 141027 168 463 974 
142166 441 143042 134 231 393 307 98
144012 70 437 559 639 743 846 145279 373 
147521 148365 436 149149 488 603 74 

150438 567 776 151865 938 152061 535 
153012 148 582 836 154424 47 671 155215 
835 156126 458 657 803 157146 158181
159617

IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
S tała  dzienna w ygrana  zt 20.000 n a  n r .

21835
7A 15.000 n a  n r  104679
Zł 10.000 n a  nr 155389

, Zł 5 000 na n-rv  17359 12812 111011 12868*
Zł 2 000 n a  n r 51625

I Zł 1 000 na n -ry  14326 51917 59956 108289
117222 144448 158741 

Zł 500 na n-ry 88094 70516 749*1 91370 104283 
105343 106623 113697 123141 137414 142171 151225 
156469

Zł 250 ną n-ry *179 2363 4019 10004 10611
14121 14718 15387 10153 2*119$ *6013 24463 31779
3*176 35946 38839 47523 50691 60005 70341 72427
3601 74047 78763 82864 85807 90110 95058 93662
98880 100015 110072 11*742 119106 12119: 123325 
123937 140388 143409 144511 155464 155236

Wygrane po zl M$
909 1251 59 2234 3251 384 #97 41*1 289 

6409 34 754 7267 682 725 8124 553 939 
9273 m  549 99*

10125 618 27 799 12398 594 96 801 13052 
220 2§ 514 783 832 967 14738 16700 17006 
166 10338

21558 22332 37 478 *57 25785 26036 649 
27023 280S3 158 645 835 2S74S

30575 839 31087 32391 98 355 33102 650 
736 35272 36393 697 37179 312 38 716 
38942 39320 781 97

40797 41316 860 42431 782 864 43456 
46474 47323 547 48158 610 49456 706 916 

50002 229 53457 81 54380 55270 316 872 
56420 922 57386 58198 806 59119 880 

60064 271 399 61450 592 893 62618 63266 
65606 66633 67433 68532 755 63 69688 

70363 569 71468 72202 73941 74566 76349 
564 77617 78644 805 79819 65

81669 82484 83036 947 84438 900 47 85161 
299 86703 87325 719 892 973 88932 89374 
817 904

91790 92331 93312 973 82 94039 95100 
96372 409 690 97819 961 98699 99410 

100346 101144 871 102480 683 103211 517 
22 104050 336 70 105165 5QQ 10 24 871 
106837 107291 414 509 108224 901 109218 
354 62 469 555 

110503 958 111491 112216 68  113606 727 
114018 571 910 115186 56 848 932 116504 
53 951 117060 317 118056 825 119183 207 
354 506

230660 832 36 124200 70 125151 126110 
286 127641 128162 129531 800 

131660 132166 547 804 133114 135005 411 
136562 137206 138056 282 338 

140685 748 961 141219 787 142250 420 
143000 144031 244 145031 249 146767
147091 547 704 976

150908 151225 791 152070 76 153322 37 
494 154034 155040 41 747 156297 157S70 
158567 761 78

Wygrane po zl 62*50
294 563 591 783 866 1702 S IS  2290 383 

3906 88 4084 304 429 5133 351 696 6657 
912 7430 8012 287 398 707 31 9740 

10045 456 11052 831 73 12367 560 13833 
14873 15422 577 16275 387 709 17258 519 
18351 929 19065 407 67 975 

20017 372 21127 366 894 22886 23053 246 
412 586 24004 227 25008 525 799 26624 
27447 821 83 92 * 8 1 2 9  82 542 

30041 47 305 459 649 31296 351 32252 
677 33253 56 961 35263 36113 269 572 694 
765 810 37359 568 771 38700 933 39365 666 
702

40416 802 38 41030 438 991 42513 278 
43020 34 151 794 44301 481 83 726 45452 
46107 54 222 319 400 968 47208 56 720 
49127 599

50579 683 51726 980 52830 969 53387 
54077 170 406 565 606 7 859 55641 56028 
943 57282 48159 212 85 623 855 958 59613 
753 884

60326 79 845 94 61680 772 62390 64476 
966 65058 212 636 62 822 66072 94 276 
351 68264 371 84 603 756 852 64  69001 834 

70056 173 321 567 739 937 7153-J 826 
72167 550 763 74 834 75102 76938 52 Y7424 
806

80171 337 579 82169 296 483 539 55 95 
83093 382 450 S I 750 84429 633 70 78 875 
85429 633 70 78 875 87298 382 726 868 
88114 60 800 89156 313 39 

90021 346 7 7 480 725 51 984 97 91191 
586 993 92061 128 545 666 707 65 93004 
94361 95294 96063 97016 622 963 98008 
211 319 99067 138 449

1000C5 96 101606 44 58 102337 579 653 
784 103090 619 769 833 903 104090 175 
105994 106283 107004 108225 328 109569 

110070 186 266 444 768 111002 276 911 
112349 600 114319 454 779 115895 116156 935
117064 716 118023 378 119170 450 583 979 

120968 121502 635 122187 307 36 720 123552 660 
902 125310 622 126734 860 127653 128509 129686 
860

130099 131809 132069 536 133457 577 134446
135275 513 783 136404 649 137373 941 138227 710 
88 948 139227 752

140887 141527 931 42 142197 547 933 143197 644 
144906 146078 165 280 409 39 581 149409 688 

150662 151133 587 850 
152045 216 388 153398 547 810 154134 523 
156348 867 78  157272 158169 437 159107

Szalał z  nożem
ulicy

O koło  gocb. 24 k k a iz  
'Pogotowia R atunkow ego 
opatrzył w  X I komisaria* 
cie RP przy ul. Poznań* 
siej w W arszaw ie i prze* 
wiózł do szpitala Dz. Je* 
sus 35*lętniego K arola 
P rzygodę, bezrobotnego 
m urarza, zam. na Annopo* 
lu w  barakach N r. 60. 
P rzygoda doznał rany  po* 
strzałow ej szyi i rany p o ­
strzałow ej w  okolicy krzy­
ża.

Policja wszczęła ener* 
giczne dochodzenie. Jak 
ustalono P rzygoda wracał 
wieczorem  z libacji do do* 
m u i na rogu  M arszałków* 
skiej i P iusa podszedł do 
stojącej na p rzystanku 
tram w ajow ym  grupy, zło* 
żonej z 5 osób i usiłow ał 
pobić jednego z mężczyzn 
Przygoda w  pewnej chwi* 
li w y doby ł nóż i chciał 
zadać mężczyźnie cios. 
M ężczyzna wraz z towa* 
rzyszam i rzucił się do u* 
cieczki. P rzygoda począł 
biec po ulicy z nożem  w 
ręku, szerząc postrach 
w śród  nielicznycli przecho 
clniów.

N a  rogu  ulicy H ożej i 
M arszałkow skiej podbiegł 
do przechodzących 2*ch 
mężczyzn. M ężczyźni chcąc 
uniknąć poranienia odbie* 
gli k ilka k ro k ó w  i w  pew* 
nej chwili jeden z nich 
w ydoby ł rew olw er i wy* 
strzelił w k ierunku  Przy* 
gody  dw ukrotn ie , a na* 
stępnie spokojn ie oddalili 
się.

Rannego Przygodę, k tó  
ry  leżał na chodniku  w  
kałuży krw i przechodnie 
przyw ieźli do rożką do  X I 
kom isariatu, gdzie wezwą* 
110 Pogotow ie R atunkow e 
P rzygoda na w id o k  leka­
rza dostał szału i mim® 
silnego up ływ u krw i po* 
czął zrywać ze siebie ubra* 
nie i rzucił się na lekarza, 
usiłując go pobić.

2*ch policjan tów  usiło^ 
wało go obezw ładnić, lecz 
nie m ogli m u dać rady , do 
piero  przy  pom ocy jesz* 
cze k ilku  policjantów , a* 
w an turn ika  obezwladnio* 
no i lekarz nałożył m u o* 
patrunki, po  czym prze* 
w iózł go do szpitala.

KróI Jerzy VI i królowa ElżbietaiSME®
(o lubi i czego nie lubi angielska para królewska!

.W  zw iązku z pobytem  an* 
gielskiej pary  królew skiej we 
Francji jedno  z pism paryskich 
podaje ciekawą charkterystykę 
porów naw czą króla Jerzego V I 
i jego  m ałżonki, k tórą poniżej 
przytaczam y.

KRÓL JERZY VI.
Przyszedł na św iat 14 grud* 

n ia  1895 roku . Spędził swą mlo 
dość w  rezydencji W h ite  Lod* 
ge. Był kadetem  w m orskiej 
szjkole w  O sborne, nie by ł wzo 
row ym  uczniem. P row adził tryb  
życia p o d o b n y  do trybu  życia 
pozostałych kadetów , śpiąc w 
ham aku i jedząc to sam o, co 
wszyscy. W  D artm outh , gdzie 
następnie studiow ał, został wraz 
z 16 kolegam i surow o ukarany 
za puszczanie ogni sztucznych 
na terenie szkoły.

W  roku 1915 odbył swój 
pierw szy rejs na krążow niku 
,,C um berland“ i zw iedził Jamaj 
kę, B erm udy oraz K anadę. Z 
„C um berlandu" przeniesiono 
go na ,,C alling\vood“ , gdzie 
nazw ano go „mister Jhhnsfc?*

nem ". Pew nego dnia, gdy  okręt 
stał na redzie w  T ulonie, jakiś 
Francuz w raz z rodziną weszli 
na pok ład  okrętu  i prosili aby  
pokazano im księcia. D yżurny  
oficer ośw iadczył im, że książę 
jest na spacerze i poprosił sto* 
jącego obok  niego oficera 
„Johnstona", aby  oprow adził 
gości po  okręcie. M ożna sobie 
łatw o w yobrazić zdumienie 
Francuzów , gdy opuszczając 
statek  dow iedzieli się, że ich 
przew odnikiem  był książę. 

KRÓL LUBI
tańce, wcześnie w staw ać i 

kłaść się spać (praw ie co wie* 
czór kładzie się spać o w pół do 
jedenastej, a w staje o 7 rano), 
przeryw ać pracę ranną na jakieś 
30 m inut i spacerow ać w tow a 
rzystw ie swoich sekretarzy.

Lubi sport, szczególnie zaś te 
nis, golf i pływanie. Lubi me* 
chanikę, lotnictw o. Jest to  pier* 
wszy m onarcha angielski, k tóry 
posiada dyplom  pilota wojsko* 
wego.

Jeździ cicsto  w to w arzy stw a

sw ych córeczek. Lubi kw iaty  i 
morze.

Lubi Lindbergha.
NIE LUBI 

mówić przez radio , czytać, dy* 
skusji, bankietów .

KRÓLOWA ELŻBIETA 
Przyszła na św iat 4 sierp* 

nia 1900 roku , jako  dziesiąte 
dziecko hrabiego Strathm ore. 
Posiada w spólnego z mężem 
przodka: R oberta  II  Szkockie* 
go, k tó ry  zasiadł na tron ie w 
1370 roku. Spędziła dzieciństw o 
w zamku G lanis, znanym  w A n 
gli i z tego, że jest jednym  z naj 
bardziej odw iedzanych przez 
duchy zam ków. K rólow a jed* 
nak nie boi się duchów .

Dzieciństw o jej m inęło bar* 
dzo spokojnie, jak  w szystkich 
dziewczynek z arystokracji an* 
gielskiej.

l^o raz pierw szy spotkała 
przyszłego króla, mając 5 lat, 
liczył on wówczas 10. W  roku  
1920 przyszły król w idział ją 
po raz drugi i od  razu poznał. 

Jest doktorem  filozofii-

W y sz ła  za mąż w 1923 roku. 
KRÓLOWA LUBI

baw ić się ze sw ym i dziećmi i 
ich u lubionym i psam i. Osobi* 
ście w ybierać przedm ioty, któ* 
re m ają ozdabiać rodzinne apar 
tam enty. Pom agać m ężow i w 
pracy (bardzo często pisze dla 
niego na m aszynie). Samej wy* 
bierać swe suknie, pom im o, że 
rola ta należy do księżny Nort* 
hum berland. O m aw iać potrą* 
w y każdego posiłku. Tańce 
(szczególnie „praw dziw y" szko 
cki). Przed kilkom a laty, gdy 
była w Paryżu na balu, wyda* 
nym  w  am basadzie, w ybrano  
dla niej tancerzy spośród  gene* 
rałów . Tańczyła jednak  dla 
nich zbyt szbko i m usiano spro  
wadzić m łodych poruczników .

Lubi kw iaty , m uzykę, dobre 
dow cipy, stare zamki szkockie, 
cerem oniały dw orskie i kuchnię 
francuską.

NIE LUBI
fotografow ać się, sam olotu, 

być daleko od dzieci.

DLACZEGO
macie zakłócony spokój dom ow y, nic 
wiecie jak rozw iązać najbardziej pa* 
jące zagadnienia i wyjść ze straszli* 
wych kłopotów , utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście prze* 
prosić się z ludźm i, z którym i zerwa* 
liście — a nic potraficie tego doko* 
nać?  Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
pracę, w jaki sposób dojść do zarób* 
ków, w jaki sposób zmienić interes, 
jak rozw iązać nurtujące W as in tryg i?

NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie ro­
zwiążesz. M asz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do  człowieka, 
który korzvstając z fenom enalnych 
zdolności w yczuwania losów  ludz* 
kich w prow adzi W ąs na właściwą 
drogę lepszego jutra. Czlowiekieir. 
tym, który widzi Tsvoją przyszłość 
jest słynny jasnow idz i grafolog Rolf 
N elson. N ie zwlekaj ani chwili, ale 
zaraz dziś napisz do ROLFA NELSO* 
N A , Warszawa, ui. Zielna 4 m, 6. -  
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, s ta ­
wiaj pytania. D ołącz do listu datę u* 
rodzenia, adres oraz 3.50 zł. znaczka* 
mi pocztow ym i jako honorarium  za 
poświęconą rzetelna i czysto indywi* 
dualną pracę. Poradę otrzymasz w 
ciągu 7 dni.

Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Z elna 4 m. 6, 
godz 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zl.

Z A D A N Y  K O L O N I I !



N r. 205 Str. 5.

W e s o ły
Kącik

O cfcc/el
Zaczęło się od tego, że do pa 

na Zajączka ni z tego ni z owe* 
Sn przyszedł nieproszony poś* 
rednik m ieszkaniowy, obejrzał 
jego dw upokojow e mieszkanie i
Powiedział:

D am  panu 500 złotych od 
s*ępnego.

7 ” Za co? — zdziwił się pan 
Zajączek.

Za pańskie mieszkanie. 
f — N ie mam zam iaru sprze* 

uać.
— D am  panu 600 złotych. 

K iedy pow iadam  panu, ze
nie chcę zmienić m ieszkania.

— D am  tysiąc złotych!
Pan Zajączek stracił cierpli*

wość.
— A  idźże pan na zbity łeb! 

7 - k rzyknął i w ypchnął pośred* 
nika za drzwi.

N azajutrz jednak pośrednik 
-jaw ił się znowu.

7-  D aję dwa tysiące za pań* 
skie mieszkanie! — oświadczył.

Pan Zajączek dostał wypić* 
ków.

r . N i* mam zamiaru sprze* 
dać i basta! — ryknął. — Cze* 
go się pan przyczepił? K to pa* 
na przysła ł?

7"  K om uś się spodobało pań* 
skie m ieszkanie... Chce kupić... 
D obrze zapłaci...

— A  ja nie sprzedam !
— D am  3 tysiące!
— N ie!
— D am  5 tysięcy.
Pan Zajączek poczuł, że robi 

m u się  gorąco. Jakiś wariat 
uparł się, żeby kupić jego m^* 
szkanie. 5 tysięcy? Za 5 tv* 
sięcy można dostać 10 takich 
mieszkań.

-7  N ie! - -  oznajm ił już łagad 
niej. Z a  5 tysięcy nie sprze* 
dam .

— A  ile pan chce?
— 10 tysięcy.
Pośrednik  podrapał się w gło 

«vę.
— 10 tysięcy? B ardzo drogo. 

Ale rn^ślę, że ten facet się zgo* 
dzi. Zaraz z nim tu taj przyjdę.

Ledw o za pośrednikiem  zam* 
knęły się drzwi, gdy odezwał się 
dzw onek telefonu.

— C zy to  pan Zajączek?
— T ak . T o  ja.
— T u  m ówi życzliwa osoba. 

Czy do pana przychodził pośre* 
d n ik  m ieszkaniow y, k tó ry  chce 
kupić pańskie m ieszkanie?

— Owszem , przychodził.
— I daje panu  10 tysięcy?
— T ak . Z gadza się.
— N iech  pan za żadną cenę 

nie sprzedaje!
— D laczego?
. W  pańskim  mieszkaniu 

mieszkał przed w ojną rosyjski 
°ticer, k tó ry  u k ry ł tam  m :liono* 
WY skarb. Skrzynkę złotych 
m onet. Sakrb  jest u k ry ty  w jed 
nej ze scran. O ni się o tym  do* 
wiedzieli 1 2a każdą cen- chcą 
kupić pański V .- *

N Pah  7 ę p a n , nie da nabrać!1' '  
febrze! ąC 'X2ąA si* )ak 

M ilionow y skarb! 
mieszkaniu m ilionow y skarb.

G d y  przyszedł po śred n ik * w  
tow arzystw ie jakiegoś jegomo* 
ścia, pan Zajączek wyrzucił ich 
-a drzwi.

Si lne t r z ę s i e n i e  z i e mi
nawiedziło Ateny i

pobliżu której, znajdowało się 
centrum trzęsienia ziemi, cala 
ludność, już po pierwszych 
wstrząsach, przerażona wyległa 
na ulicę. Zarów no w tej, jak i 
w wielu innych miejscowościach

A T E N Y . W  nocy z w torku 
na środę m iały miejsce w Atc* 
nach i okolicy silne trzęsienia 
ziemi, trwające około 20 minut. 
W strząsy  podziemne spowodo* 
wały w całej prowincji attycldcj

_  f _ _ J   W 72 X T> ^ciężkie szkody. W ieś Palatia zawalił się szereg budynków , 
została m. in. całkowicie zburzo* ' A T E N Y . D onoszą tu, że w 
na. czasie trzęsięnia ziemi nocy u*

W  miejscowości O ropos, w I biegłej zostało całkowicie znisz*

U P A Ł Y !
DinerNie m artw  się 

i s to su j

Sukienka Ci się zniszczyła pod  pachami 
Ręce masz w ilgotne? N ogi C i się pocą?

— płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nóg i

o f e o l l c e
czone więzienie C ropos. 5 funk 
cjonariuszy policyjnych zginę* 
fo pod  gruzami więzienia. 5 o ’ 
niosło rany.

W czasie katastrofy  500 więź 
niów usiłowało zbiec, jednak 
zaalramowane strzałami w arty  
zdołały ucieczkę uniemożliwić. 
Jak przypuszczają, w  katastro* 
fie zginęło również kilkunastu 
więźniów.

W edług  cŁotychczasowych wia 
domości, w  całej prowincji At* 
tyka trzęsienie ziemi

;^nk — fodstaw* r«iv'r;?*c.Sc.' 
T a k  c t * » 1o  o ł > m  i r e u r
D o  u m k n ię c i a  r p r . u j t r . e ś c i  
S ł u ży  B E R S O N - O K M A

E P S O N  O K M A
nm t̂iMiassmKKsm

Międzynarodowa 
konferencja kolejowa 

w Warszawie
K O W N O . Prasa litewska do 

nosi, że jesienią odbędzie się w 
W arszaw ie m iędzynarodow a 

pociągnę* I konferencja kolejowa, w której 
ło za sobą 50 ofiar w ludziach. • weźmie udział również Litwa.

Rozbicie sic okrętu na skałach podwodnych
Okręt wiózł tysiące polskich emigrantów i 1 h  miliona dolarów

M O N T R E A L . Parowiec 
„A ścan ia1, należący do linii 
„C unard  * W h ite  S tar“ , k tóry  
w ciągu swej 13*letniej służby 
m iędzy K anadą a Europą prze* 
wiózł tysiące em igrantów z Pol* 
ski, rozbił się na skałach pod* 
w odnych rzeki św. W aw rzyńca 
o 150 mil za Quebekiem .

M im o, że okręt płynął powo* 
li, otarcie się kadłuba 14.000*to* 
nowego statku  o skałę spowodo 
wało powstanie tak  wielkiego 
otw oru, że woda momentalnie 
zalała kilka komór.

Pasażerowie odczuli uderze* 
nie, ale nie zdając sobie sprawy 
z tego, co się stało, udali się na 
spoczynek, \

I T l ,
W  ciągu nocy nadpłynęły  o* 

kręty  ratunkow e i rano przesa* 
dzono 400 pasażerów „A scanu ‘ 
na okręty linii „C anadian Pad* 
fic“ .

K atastrofa nie pociągnęła za 
sobą żadnych ofiar w ludziach i 
nie doszło też do paniki, k tóra 
mogła wybuchnąć, tym  bar* 
dziej, że okręt znajdow ał się w 
znacznej odległości od brzegów

rzeki, której szerokość w  tyrt 
miejscu wynosi przeszło 25 mil.

K atastrofą zaniepokoił się po* 
ważnie bank  K anady, k tó ry  w 
skarbcu okrętu przesyłał 
1.500.000 dolarów  w złocie do 
banku  angielskiego.

K atastrofa „Ascanii* jest piej 
wszą, jaką zanotowano na rzece 
św. W aw rzyńca od szeregu lat.

R  A  D  I

w

***
Przez cały dzień szukał skar* 

bu. P racow ał bez w ytchnienia. 
N ajp ierw  rozw alił w szystkie 
ściany w  jednym  poko ju , po 
tym  w drugim , po tym  w kuch* 
ni, łazience i p rzedpokoju .

W ieczorem  m ieszkanie wy* 
glądało, jak  po trzęsieniu ziemi. 
Jedna w ielka kupa gruzu i ce* 
pieł. W szy stk ie  ściany rozwa*
lone. Skarbu nigdzie nie było.

*
A *A w narożnej kaw iarni sie*

WAl^ZlAWA l  (Kasz/n)
Czw artek 21. V II. 1958

6.15 Pieśń „K iedy ranne wstają zo* 
rze“ . 620  M uzyka (płyty). 6.45 Gimna 
styka. 7.00 D ziennik poranny. 7,15 
M uzyka poranna. 8.00 — 11.57 Przer* 
wa. 12,03 A udycja południow a.
13.00 -— 15.15 Preerwa. 15.30 M uzyka 
lekka (płyty). 15.45 W iadom ości go ­
spodarcze. 16.00 Koncert solistów. 
16.45 C. O . P. — reportaż. 17.00 Mu* 
zyka taneczna. 18-00 Przegląd w ydaw ­
nictw. 18.10 A rie i pieśni. 18.30 O ry 
ginalny T eatr W yobraźni: 19.00 Kon* 
cert rozryw kow y. 20.45 Dziennik wie* 
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 A udycja dla wsi. 21.10 „Skrzyp­
ce i m andoliny". 21.50 W iadomości 
soortowe. 22.00 Koncert kam eralny (z 
Krakowa). 22.35 G ra W illiam Prim* 
rcse (ołyty)-

| W ARSZAW A II (Mokotów).
| Czwartek dnia 21 VII 1938 r.
13.00 Piosenki taneczne i melodie w 
wyk. instrum entalnym (pły ty). 13.55 
Parę informacji. 14.05 K oncert rozryw  
kowv (płyty)- 15.00 W iadom ości spor* 
towe. 15.05 Koncert. 16.00 — 17.00. 
Przerwa. 17.00 Jak spędzić św ię to?  
17.10 Pogadanka społeczna. 1/.15 u  
tw ory Piotra Czajkowskiego (płyty). 
18.15 M uzyka lekka i taneczna (piy* 
ty). 19 00 — 22.00 Przerwa. 22.00 „Ra* 
dio odkryto sto lat temu1'. 22.20 Mu* 
zyka lekka i taneczna (płyty). 23.00 
C hóry  i zespoły wokalne opery „La 
Scala" w M edialanie (płyty).

dział pośrednik  m ieszkaniow y i 
jak iś chudy pan.

— H i, hi, hi! — śmiał się 
chudy pan. — Nareszcie się na 
tym  św intuchu zemściłem. Bo, 
pow iedz pan, czy to  nie jest 
św iństw o? N ajbliższy krew* 
m ak, b ra t stryjeczny! A  kiedy 
80 prosiłem , żeby na ślub cór* 
ki pożyczył mi mieszkania, za 
drzw i mnie wyrzucił:*

7-  M oje m ieszkanie — po* { 
wiedział — za eleganckie, żeby 
W s*ę hoło ta  tłoczyła.

N o  i ma teraz eleganckie mie 
szkanie 1 H i, hi, hi! N a kupie 
cegteł będzie mieszkał! H i, hi, 
nil.. U d a ł nam się ten kaw ał ze 
skarbem . Sam sobie m ieszkan.e
zdem olow ał.

N apoleon  Sadek.

F a ł s z y w i  w y w i a d o w c y
usiłował i zniewolić dziewczyny

Ł O D 2 . M arianna Z dych  i 
S tanisław  G rabow ski zamiesz* 
kali w  K onstantynow ie, wraca* 
łi wieczorem że Srebrnej pod  
Łodzią do dom u i w pewnej 
chwili zatrzym ali się w przyiftoż 
nym rowie, aby wypocząć. W  
tym^ czasie od strony  Konstan* 
tyńowa- nadjechał sam ochód, w 
którym" żnajdow ąli się Jan  Z yn 
gier i Tadeusz R inkow ski z Ło 
dzi. Sam ochód zatrzym ał się w 
pobliżu  G rabow skiego  i Zdy* 
chów ny.

M ężczyźni w ysiedli i poda* 
jąc s?ę za w yw iadow ców , o* 
świadczyli, że złapali parę na 
gorącym  licZynku upraw iania 
nierządu i w  zw iązku z tym  mu 
szą G rabow skiego  i Zdychów* 
nę zabrać do Łodzi, aby kobic* 
tę poddać k o n tro 1i sanitarnej.

M im o sprzeciw ów Grabów* 
skiego wsadzili jego i jego to* 
warzyszkę do sam ochodu i ru* 
szyli w  stronę Łodzi. P o  przę* 
jechaniu kilkuset m etrów  za* 
trzym ali sam ochów  i polecili 
G rabow skiem u udać się do do 
mu po dokum enty . G d y  ty lko  
mężczyzna znikł im z oczu, rzu* 
ciii się na dziewczynę, usiłując 
ją zniewolić.

Krzyki Z dychów ny zwabiły

m ieszkańców  poblisk ich  do* 
mów, którzy  zatrzym ali rzeko*

mych w yw iadow ców  i przeka* 
zali ich w  ręce policji.

Dopiero w przyszłym roku
poiedzle król Karol do Londynu

. L O N D Y N . Jak  słychać z do 
brze poinform ow anych źródeł 
w izyta króla Karola ustalona na 
październik, której term in ule* 
gał już k ilkakrotnie zmianie, zo

stanie ponow nie przełożona, al* 
bowiem okres żałoby dw orskiej 
w ynosi 6 miesięcy. W izy ta  ta 
na.^ąpi obecnie na wiosnę przy* 
szł^ jo  roku .

Urodziła frole dzieci w 3 dni
stoku  ma nielada sensację, oto 
jedna z m ieszkanek wsi, 35*let* 
nia m ężatka Jarosym czukow a 
w rzy dni urodziła tro je  dzieci.

Księstwo Windsor bawi 
w Neapolu

N E A P O L , Książę i księżna 
W in d so r wczoraj wieczorem 
wzięli udział w obiedzie, wyda* 
nym przez księżnę P iem ontu W 
jej pałacu V illa M aria Pia na 
słynnym  wzgórzu neapolitań* 
skim de Posillipo. _______

g T e  ł  d  a
Tendencja na ogół mocniejsza.

D EW IZY :
Berlin 212.54, Belgia 89.90, Holan* 

dia 292.10, Londyn 26.15, N . Jork* 
kabel 5.31, Paryż 14.71, Praga 18.39, 
Sztokholm 134.85. Szwajcaria 121.60.

PAPIERY PR O C E N T O W E:
D olarów ka 41.50, 3 proc. inwest. 1 

em. 83.25 serie 92.50, II em. 82.13, 
serie 90.50, 4 proc. konsolid. 68, 4 i 
pół proc. poż. wewn. 67.50, Konwcrs. 
70.50. 4 i pół proc. L. Z. Z. 64.75, 5 
proc. L. Z. W. 1933 r. 74.50, 5 proc. 
L. Z. Łodzi 1933 r. 66.25.

A K C JE:
B. Polski 126, W arsz. W ęgiel 31.50, 

Lilpop 84, Ostrowiec 58.25, Rudzki 
10. Habcrbusch 4S, Ż yrardów  sa,

Niezwykła sensacja we wsi Gdrany
W ieś G órany  koło  Białego* zdrow e dziecko. Po dwóch

dniach w stała z łóżka i zaczęła 
pracować w  gospodarstw ie. N a 
gle znów  ją schw yciły bóle po* 
rodow e i m usiano ją przewieźć 
do szpitala, gdzie w ydała na 
św iat dw oje m artw ych dzieci, 
Stan Jarosym czukow ej jes t bar 
dzo ciężki.

N iezw ykłym  tym  fenomenem  
natury zainteresowały się kola 
lekarskie.

Będąca w  ciąży Jarosymczu* 
kow a czuła się ile  i udała się 
do  lekarza, k tó ry  ośw iadczył 
że p łód  jest m artw y.

Po paru  jednakże dniach Ja* 
rosym czukow a urodziła żywe i

Keksyk pragnie zgody z  Anglie
konferencji prasowej prezydent 
C ardenas ośw iadczył wczoraj,
że M eksyk  gotów  jest podjąć na 
nowo stosunki dyplom atyczne 
z A nglią, o ile rząd b ry ty jsk i u* 
czyni pierw szy k rok  w kierun*

ku  w znow ienia stosunków .
N a  pytanie, czy jakiekolw iek 

trzecie m ocarstw o podejm ow ało
się pośrednictw a pom iędzy Me* 
ksykiem  a A nglią, p rezydent 
C ardenas odpow iedział k ró tko : 
„N ie“ .

U łoża  zm a rłe j m atki
pojednanie krftia Karola
B U K A R E S Z T . Książe Mi* 

kołaj rum uński, b ra t panujące* 
go króla K arola, k tó ry  jak  wia* 
dom o, przybył sam olotem  do 
Bukaresztu, natychm iast udał 
się do  Sinaia, gdzie zajął apar* 
tam enty w  dom u rycerskim , bę* 
dącyrn częścią pałacu królew* 
skiego, zarezerw ow anego zaz* 
wyczaj dla koronow anych  go* 
ści.

B ezpośrednio stam tąd ksią* 
żę M ikołaj udał się do pałacu 
Peliszor, gdzie spędził pewien 
czas na m odlitw ie u katafalku  z 
trum ną swej m atki. Z  zam ku 
Peliszor książę M ikołaj udał się 
do pałacu króla K arola.

Bracia królewscy, k tórzy nie

z  bratem, ks. Mikołajem
widzieli się od października ub. 
r., k iedy to  ks. M ikołaj został 
w ydalony z R um unii na wy* 
gnanie, spędzili wspólnie. T o  
zbliżenie braci królew skich u  
trum ny m atki kom entow ane 
jest w Bukareszcie z żyw ą sym* 
patią.

W  kołach politycznych pod* 
kre ślają, że od  chwili przyby* 
cia do B ukaresztu księciu M h  
koła j owi oddaw ane są honory , 
należne członkom  dom u królew  
skiego.

Ks. M ikołaj, k tó ry  opuścił 
W enecję jako zw ykły śmiertel* 
nik, noszący nazw isko Brana, 
został przy ję ty  w Bukareszcie 
jako h ra t panującego króla.
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Ladrecki ciska Bohdanowi w twarz straszliwe oskarżenie — Znieważa 
Helene. . . . . . Milcz, szpiegu, ani kroku d a le j-T w o je  życie jest w moich
rekach...”  -  Ladrecki przyznaje sie do kradzieży listu — Cierpliwej

Bohdana sie wyczerpała -  Wtem nagle...
Po pierw szej chwili oszołom ienia B ohdan od# 

zyskał swój spokój i zaw ołał:
— Skończm y z tym  wreszcie! D om agam  się od 

pana w yjaśnienia! I to  natychm iast!
Ladrecki w ybuchnął śmiechem. Z apy ta ł szyder#

czo:
~  A ch tak ?  T o  pan jeszcze ode mnie się do# 

maga w yjaśnienia? W ięc pan chce, bym  rozruszał tę 
kupę b łota, w  k tó rą  pan się w pakow ał?

Po czym ze srogą m iną podsuw ając sw oją gło# 
<vę jeszcze bliżej do tw arzy B ohdana i patrząc mu 
prosto  w  oczy, k rzyknął:

— H a, dobrze więc! P rzekonam y się, czy pan 
będzie miał czelność zaprzeczyć!

W p ija jąc  się w zrokiem  w zdum ione oczy Boh# 
dana m ówił w olno słow o za słowem :

— M oże nie jest praw dą, że pan m a podjąć 
próbę w ynalazku, wielce doniosłego dla obrony  
k ra ju?  Zaprzeczy pan tem u?

— N ie zaprzeczam! A le co z tego?-
— M oże nie jest praw dą, żc niezbędne aparaty  

zostały zbudow ane w szopach, do k tó rych  w stęp 
jest surow o w zbroniony i że te właśnie tajemnicze 
przyrządy  m ają służyć do w ypróbow ania owego wy# 
nalazku? Zaprzeczy pan tem u rów nież?

— Bynajm niej nie zaprzeczam. A le pow tarzam , 
co z tego?

— M oże nie jest praw dą, że pan miał tu  pozo# 
;tać całkowicie sam otny, aby  całe przedsięwzięcie 
zostało okry te najściślejszą tajem nicą? M yśli pan, 
że nie odgadłem  tego od  razu?

— O w szem , zgadł pan. A le jakie pan wyciąga 
w nioski z tego w szystk iego?

G łos Ladreckiego stał się jeszcze bardziej drwią# 
cy. R zekł:

— H a, ha, ha... jakim że głupcem  byłem  jeszcze 
przed chwilą! N ie w p ad ło 'm i do  głow y, po co mnie 
pan nam ów ił do sprow adzenia tu  panu pańskiej ko# 
chanki... T a... dziewka...

— Jak  pan śmie! — wrzasnął B ohdan — zabra# 
niam panu kategorycznie wyrażać się w  p o d o b n y  
sposób o m ojej narzeczonej.

D o  tej chwili pow strzym yw ał się od  gniewu, ale 
nie m ógł się poham ow ać, gdy  nędznik  ośmielił się 
skalać swym jadow itym  językiem  najukochańszą dlań 
osobę.

Bo nieoczekiwane oskarżenia Ladreckiego bar# 
dziej go naw et zdziw iły, niż do tknęły . N ig d y  nie 
miał wielkiej sym patii dla swego pom ocnika. Zaw sze 
m u się bow iem  w ydaw ał jakiś dziw ny. Znając jego 
rozm aite w yskoki, nie brał również pow ażnie jego 
obecnych oskarżeń.

A  m oże chciał ty lko  w ybadać B ohdana?

W ięc  to  jeszcze nie w yprow adziło  B ohdana z 
rów now agi. A le tą obelgą już go ostatecznie roz# 
wścieczył. N iczym  nie m ożna było  B ohdana tak  ura# 
zić, jak  zbrukaniem  czci H eleny. Rzucił się na Lad# 
reckiego...

N iestety , jego zapały ostudził Ladrecki, znów 
mierząc rew olw erem  prosto  w  serce i w ołając:

— M ilcz, szpiegu!.. I ani k roku  dalej!.. T w oje 
życie jest w  m oich rękach!

T eraz nagle B ohdan  zrozum iał w szystko...
T en  osobnik , nazyw ający go szpiegiem, grożą# 

cy m u rewolwerem ... tak , tak... nie m ogło ulegać naj# 
mniejszej w ątpliw ości... sam, zapewne, był agentem 
na żołdzie obecgo państw a...

T rzeba jednak  było za w szelką cenę dowiedzieć 
się praw dy, zdem askow ać zdrajcę, sprawdzić, czy do# 
p raw dy  L adrecki jest w inien tej niew iarogodnej 
podłości, o k tórą śmie oskarżać B ohdana.

D rżąc cały, B ohdan zaciskał pięści i usiłował 
panow ać nad sobą, gdy  tym czasem  Ladrecki z całą 
bezczelnością pow tarzał:

— T ak , tak... pan mnie nam ów ił do sprowadzę* 
nia tu  H eleny... nadużył pan m ojej dobrej wiary...

— K łam stw o... najbezczelniejsze na świecie!..
— B ynajm niej. M am  d o w o d y  na to , co mówię.
G rając dalej doskonale kom edię oburzenia, wo#

łał:
— I ta kobieta tu  przyszła!.. I pan z nią 

rozmawiał!.. I w ydał jej pan tajemnicę, k tórej pan 
miał strzec p od  słow em  honoru... Z drajco , Judaszu!!!

— W szy stk o  kłam stw o... Każde słowo... Niko# 
go i niczego nie zdradziłem ... A n i k rz ty  p raw dy  w 
tym  nie ma...

Ladrecki ty lko  w rzuszył ram ionam i i piorupo# 
w ał: # *'•. *

— A ch, żeby upaść tak  nisko!.. I  to  pan, czło# 
w iek na takim  stanow isku!.. Jaki w styd, jąka hąn# 
ba!.. Całe szczęście, że pańskie zakusy od? razuf im 
się w ydały podejrzane!.. O d  pierwszej chwili mią*

J łem nosa, że tu  się święci coś niedobrego. Przekó# 
i nałem się zaś o tym , słysząc, jak  pan daw ał swej ko# 
j chance w skazów ki...

Z nadludzką siłą pow strzym yw ał się B ohdan, b y  
nie w ybuchnąć ponow nie. M usiał jednak  panow ać 
nad sobą. Rozum iał bow iem , że ty lko  w  ten sposób  
dow ie się wreszcie, co Ladrecki zamierza. D ał mu 
więc dalej m ówić. T en zaś perorow ał:

— Pow iedział jej pan... tak  czy nie?., aby zanio# 
sła list... „Zanieś m u ten list... N ie m ów  o tym  ni# 
kom u ani słowa... Przysięgnij mi“ ... Było tak  czy 
nie b y ło ?

I nie czekając na odpow iedź B ohdana, Ladrec# 
ki rzekł z niesm akiem :

i — O, jakież to, niestety, wszystko jasne! Już
t nie mam najmniejszej wątpliwości co do pana. Nie 
| wiem tylko jeszcze jednego:  czy ta nieszczęsna ko- 
| bieta wiedziała, do jakiej brudnej robo ty  pan ją uży- 
I wa. T o  chciałbym wiedzieć. Domagam się wyjaśnię 
? nia mi tego. Natychmias t!  Już!

B ohdan roześmiał się nerw ow o. Szeptał:
— A leż to szaleństw o!.. W ięc na tym poic^s 

całe oskarżenie? Podsłuchiw ał pan pode drzwiami, 
wychw yta! pan uryw ki zdań i...

— T ak , podsłuchiw ałem . N ie w stydzę się tego. 
Zrobiłem  to... dla dobra Polski.

— N o  więc pom ylił się pan okrutnie. Ja rów# 
nież mogę panu dać dow ód, że... to  w szsytko jedna 
w ielka pom yłka. T en  list?  Proszę, niech pan pój# 
dzie do  panny H eleny i p rieczyta go. U pow ażniam  
pana do  odpieczętow ania go i przeczytania. Prze# 
kona się pan, że ten list nie zawiera najmniejszej 
zdrady  pow ierzonej mi tajem nicy.

N iestety , darem ne były  jego w ysiłki przekona# 
nia Ladreckiego.

Ladrecki cofnął się zaledwie o parę kroków  
i rzekł:

— W idzę , że mnie pan ma za zupełnie głupiego.
I nagle w yjął z kieszeni list, podsuw ając go pod

oczy B ohdanow i i w ołając:
— Pański lis t?  O to  on! U kradłem  go Helenie!
— U k rad ł p an ?  D oskonale się złożyło. Proszę, 

niech pan go czyta... żądam  tego.
— C o ?  Ja mam przeczytać ten lis t?  N ie, z? 

nic!..
— Ależ dlaczego?.. Bo nic już nie rozumiem.
— Bo, chwała Bogu, szanow ny panie inżynie# 

rze, nie jestem  takim  głupcem, za jakiego mnie pan 
bierze. O , dom yślam  się świetnie, że w tym  liście są 
ty lko  takie sobie pozornie obojętne zdania! A le cze­
góż to  dow odzi?  Niczego. M yśli pan, że ja nie wiem. 
jakim i szyfram i w y się posiłkujecie, nędzni szpiedzy? 
Każde słow o ma u was inne znaczenie. M iędzy  wier# 
szani pozornie niew innego listu mieszczą się w iado­
mości, zdradzające Polśkę.

Schow ał list z pow rotem  do kieszeni i zawołał:
— N o , dość kłam sw  i w ykrętów ! W p a d ł pan 

w  pułapkę. N iech się pan od  razu p o d d a  lepiej. Na# 
tychm iast zawiadom ię dy rek to ra  stoczni. N iech ro# 
bi z panem, co uzna za stosow ne.

T e  słowa przeraziły B ohdana. Z b lad ł śmiertel# 
nie...

D o  tej chwili starał się panow ać nad sobą. 
C ierpiał naw et te drażniącą rozm ow ę, by  dowiedzieć 
się z niej praw dy... Pozw alał, sobie ciskać w tw arz 
najnikczem niejsze oszczerstwa... A le teraz oburzenie 
zbyt w  nim zakipiało...

M łody , mężny o najw yższym  poczuciu honoru, 
s tra c i!  sdMyiJf ~ ’ 1

N te oW w tal się r 
. w  serce, 'ó /h ie ! . . . ,

_  C ży  k to  .się k ittfy : liczy z siłą oszczercy? ^ a l i  
się go w  pysk  na odlew , nie nam yślając się wiele...

T ó  t iź  i Bbhdafi na m gnienie oka przestał być 
panem  swej woli. Już rzucił się na Ladreckiego, by 
go schwycić za gardło  i odpow iednio  „oporządzić" 
i jego w łaśnie w ydać w ręce dyrektora.

C zyż jego rola nie była w tym  w szystkim  wiel# 
ce podejrzana?

Czyz to  nie on oskarżył B ohdana o zamiar kra# 
dzieży, a po tym nie proszony nie sprow adził sam 
H eleny?

Czyż to nie on chciał półsłówkami wydobyć ocl 
Bohdana tajemnicę?

O , to w szystko było zbyt grubym i nićmi szyte!..
B ohdan w net się z nim rozpraw i...
W tem  nagle... (D alszy  ciąg ju tro )

n i i / i u n j k l e  d A i m j u c k m ś  
n a  u ń < ^ o m k f S h l r n  t m i k u u

U padając, jeszcze i głową w yrżnęłam  o ławkę, 
czy o  coś, bo jak  się po tym  okazało m iałam  po# 
rządnego, olbrzym iego guza p od  włosam i.

O cknęłam  się w  W arszaw ie. Zobaczyłam  nao# 
koło grom adę ludzi i dziedzica.

K iedy otw orzyłam  oczy pochylił się ku  m nie:
— Jak  się pani czuje? — spytał.

N ie um iałam  m u odpow iedzieć. Jacyś pielęgnia# 
rze i grom ada policjantów  oddzielili mnie zaraz od 
niego. W sadzili mnie do karetki pogotow ia.

Z nów  zemdlałam.
O cknęłam  się po  raz drugi w szpitalu i pierw szą 

osobą, k tórą ujrzałam , był policjant, siedzący przy 
moim łóżku.

G łow ę i część tw arzv miałam obandażow ane. 
Zasiniaczył mi znów  oko ten zbrodniarz!

Chciałam  się dopytać policjanta, co się stało 
z dziedzicem i z Józkiem , ale on nic nie wiedział, ał# 
bo nie chciał nic mówić.

Dowiedziałam się dopiero później. Józek pobił 
i dziedzica tak, że staruszek straci! przytomność,  za# 
brał mu wszystkie pieniądze razem z walizką, w któ#

te i u ki.  N a s ?i'zytomnvc.h w ciasnym j
przedziale znaleziono pod W ar-zaw ą.  Znalazł nas i 
k o nduk to r  i narobił  alarmu. Zat rzymal i pociąg po#

spieszny, sprow adzili z najbliższej stacji policję. 
D ziedzica docucili p rędko , ale mnie dopiero lekarz 
z w arszaw skiego pogotow ia doprowadzi ł  do  przy# 
tom ności.

Przez parę dni trzym ali mnie w szpitalu wię# 
ziennym. C iągali mnie na badania.

O dchodziłam  od zmysłów. N ie wiedziałam, co 
się .dzieje w  dom u, czy czasem Ignacy nie dowie# 
dział się o w szystkim .

M ów iłam  sędziemu, żc nie jestem nic winna że 
nie byłam  wcale wspólniczką Józka,  że mnie namó# 
wił pan A ndrzej, k tó ry  pracuje dla policji, żeby je# 
chać ze Sterczyńskim, bo chodzi o nakrycie go na 
złodziejstwie. Błagałam wreszcie, żeby mnie wypu# 
ścili, że mam dziecko, że ma być niedługo mój ślub. 
Powicdziałm wszystką prawdę,  jak na spowiedzi,  że 
Józek mnie straszył zniszczeniem, że mnie pobił, że 
nie miałam innego wyjścia, a jak się Ignacy o wszy# 
stkim dowie,  to przepadnie mój ślub.

N ic nie pom agało.
— W s z y s tk o  to może być prawda,  — odpowie# 

dział m: sędzia, — ale śledztwo dopiero rozpoczęte.
1 rzeba sprawdzić, trzeba złapać tego gagatka!

1 pobicie i uderzenie w głowę i więzienie, wszy#, 
*^ko to rodcię lo  mnie zupełnie. Ryłam po prostu, 
ciężko chora.

Dopiero  Jednego dnia postawili mnie do oczu

z panem Andrzejem,  którego widocznie wynaleźli 
i po tej konfrontacji  następnego dnia mnie zwolnili.

Pan Andrzej  czekał na mnie pod więzieniem w 
swojej taksówce.

— Zwiat  — powiedział do mnie na powitanie
— Ignacy?
— Nie, Sterczyński. Rozesłali listy gończe i nic. 

Miał  paszporty zagraniczne, albo przeszmuklował  sit 
przez zieloną granicę. Ale my go jeszcze dostanieim 
w swoje ręce! Poszły za nim listy gończe i do Fran­
cji. Muszą go złapać!

— Niech go tam! Czy pan nie widział sb 
z Ignacym? — pytałam niecierpliwie.

— Owszem...  Widziałem! — odpowiedział  ja 
koś niechętnie.

— Czy wie o wy padk u ze mną?
Kiwnął  tylko głową.
Wzięłam się za głowę.
-— Niech mnie pan zawiezie prędko do niego 

Muszę się z nim zaraz zobaczyć. Może pan wie, żc 
jest już gdzie na postoju?

— Nie ma pani poco jechać. Nie ma już tegc 
domu.  Ignacy sprzedał mieszkanie.

Jakbym  drugi raz dostała pięścią między oczy 
Musiałam s :ę oprzeć o taksówkę, żeby się nie prze 
wrócić. Po prostu zrobiło mi się słabo, w ustach po 
czułam jakiś miły smak, w głowie mi się zakręciło

— Niech pani nie rozpacza — pocieszał mni 
pan Andrzej .  — Może się to jakoś jeszcze naprawi 
Rozpisali  się w gazetach o pani. Dowiedział  się.

— Rozmawiał  pan z nim?
— Owszem.. .  Trochę rozmawiałem. Mów i len  

mu nawet, że pani nic nie winna,  że to ja panią na. 
mówiłem do tej jazdy po to, by nakryć tego złodzie­
ja. Nie udało się. Z a w i a ł  sie, nie chciał ze mną n a ­
wet gad (Dalszy ciąg ju tro )
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Kalendarz dnia
C ZW A RTEK

Prakscdy, Daniela, 
A ndrzeja, Julii. 

Słow iański: Stoi?
sława 

S iń c a  wsch. 3.39 
zach. 19.44. 

Księż. wsch. 22.59 
zach 13.41

K R O N IK A  H IST O R Y C Z N A
1621, Karol Chodkiewicz pod Choci- 

mem.
L92. K atarzyna II wzywa Stanisław 

wa A ugusta do przystąpienia do 
Targowicy.
PRZYSŁÓWKA L U D O W E 

Jeśli deszcz na św. Eliasza 
To zgnoi się zupełnie pasza.

C IEK A W E W IA D O M O ŚC I:
W  skład instyttucji Ligi Narodów’ 

w chodzi stały M iędzynarodow y Try? 
bunał w Hadze, oraz Międzynarcdo? 
we Biuro Pracy w Genewie.

PO R A D Y  PR A K TY C ZN E 
Przy bólach brzucha, wymiotach, 

nudności dać c ie p ły  okład na brzuch, 
powstrzymać się od jedzenia przynaj? 
mniej na pół dnia i położyć się do 
łóżka.

„ZŁOTE MYŚLI"
Są ludzie nawet dobrzy, dlatego 

błądzą ic  zamiast dobrem  kraju, stron 
nictwem się rządzą.

P R A W A  P R Z E D R U K U  Z A S T R Z E Ż O N E

JO[E Ł O C / I S  —  m is t r z  św ia ta  w s ze c h  w a g

mistrzostwo ś w ia td
Pogromca Schmelinga opowiada naszym Czytelnikom o swej karierze

Porody "kob iece^  i...

Zakład Dr. Kaminskiego
Nowogrodzka 20 teł. 9-90-44

—1 N ie możesz w walce oka* 
zywać litości 1 — powiedział
mi Chappie Blackburn. G dy  
wprowadziłeś swego przeciwni* 
ka w stan rozpaczy, wal w nie* 
go beż litości. Kończ z nim jak 
najprędzej, bo jeśli dasz mu 
ujść, może wrócić i skończyć z 
tobą!

Byślę, że zyskałem sobie opi 
nię dobrego finiszera. Jak już 
opowiadałem , tacy przeciwnicy 
jak A dolf W ia te r i Patsy  Perro 
ni uciekli mi, choć miałem ich 
pzed tym na widelcu. M ożecie 
być pewni, że wysłuchałem  po* 
rządną burę od C happiego za 
to, że nie w padłem  na nich w 
swoim czasie i nie skończyłem  
z nimi, jak się należy.

— Jeśli ktoś zmusi ciebie do 
upadku, możesz być pewnym, 
że nie oszczędzi tw ojej głowy!

pow iedział C happie. I to 
jest praw da!

Teraz, po tym, jak  w ykończy

łem A rk  Sukesa w siódmej 
rundzie i spędziłem wiele mo* 
mentpw niepewności, gdy  on 
przez 45 m inut leżał nieprzyto* 
mny, cieszę się, gdy sędziowie 
pom ogą bezsilnemu i niezarad* 
nemu przeciwnikowi ogłoszę* 
niem technicznego nokautu.

Boks jest dla mnie sportem . 
M yślę, że śmierć na ringu jest 
wynikiem  tego tylko, że sędzio 
wie nie potrafią zdobyć się na 
tak  uczciwe sędziowanie, by 
kończyć nierówne walki w naj 
słuszniejszy sposób.

T rzeba wielu bardzo i twar* 
dych ciosów, by wykończyć 
przeciwnika. W ym ierzyłem  M a 
ksow i Baerowi więcej twar* 
dych uderzeń, niż jakięipukol* 
wiek innem u przeciwnikowi — 
nawet Schmellingo.wi — nim 
wreszcie udało mi się. skończyć 
z nim. Podbródek  Baera był 
jak z cegieł łub  jak nieczuły 
mur.

Przykładem  szybkiego fini* 
szu była m oja w alka z Charle* 
yem Retzlaffem. w początkach 
1936 r. M ów iono o nim, że ma 
szczękę ze szklą, ale miał tez 
wspaniałe ciosy praw ej ręki i w 

f jednej chwili um iał wypuścić ca': 
‘ lą baterię uderzeń.

Jego praw a ręka świsnęła ko 
ło m ego ucha natychm iast po 
gongu, ale dośięgnąłem  go lć> 
Wym hakiem , k tó ry  otum  a ni 1 
go. C hąrley  upadł, i mUsiałeni 
walić w niego wiele -razy, nim 
wreszcie w ykończyłem  go.

W  bliskiej walće tuż przy 
sznurach m usiałem  dobierać ,się 
do jego p o d b ró d k a . A le nau* 

mnie to, że gdybym  u siu*

K l ! H am burg  -  A m eryka żaglowiec „A dm irał 
K arpfanger zaginął bez siadu. O statn i raz w idziano go w
do  A n ^ i  P  V - ’ S V opuS2czaI P °r t  w  G erm ain udając się 

o Poszukiw ania zaginionego żaglow ca trw aią.
Na zdjęciu — żaglowiec „A dm ira ł K arpfanger“ .

W c zte ry  oczy
Intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

I takie bywaj* wypadki
P- LOLA zwierza nam się:

?Lvudziesty pierwszy rok, a 
; 7:e n ,£dy w życiu nie kochałam
czv*«l!  " ł ł nie Nochal. Każdy męż* 
owiała y go Poznaję, mówi, że

ni\ wid7i
t ł -e * * ą s r  po
znaczyć** 2ro2«mieć, co io może
Wedną sieroL ? V ^ łeJ i° ’ ze jesłc™
cI»cę przyjmować f i .  dIateS°’ ze
Pozycyj? M usia Wstrętnych pro*
nić ie  nie jeden nadnlics
proponuje a tak- i nawct nte
mi „ a żadnym - „*• ,ch,° ‘J">- Choć 
żadnego z zaiC2>r>
chciała h v J  • i n\e P°kochałam, ale 

'* * * * -  >ak *•
ri. ^ lęrC ,t>ard2°  Proszę Pana Redakto? 
liet.. u 1 .° wybrukowanie mojego 

,° jn°2e nie jedna moja -współ? 
ytein?czka to samo przeżywa, więc 
j  Sn bowiędzą i może mi co po? 

radzą. Bo przyznam się Panu Redak?
-orowi, £c ten stan obecny już mi po 
ważnie ciąży.

Jest mi bardzo przykro, gdy spój? 
rzę za siebie. Inne mają narzeczo? 
nych, kochają się z wzajemnośc*a, a 
ja przeżywam same rozczarowania.
Ludzie nawet myślą, że jestem nie 
porządna, bo ciągle mam innego O, 
jakie głupie głowy! Ja sama wolała 
hvm mipć tylko jednego i z jednym 
•ść przez żvci’e, ale co zrobić, kiedy/  
tak ode mr,’c stronią? ‘ I

chał krzyków  i wołania, że nie 
w ytrzym a tego, i dał mu 
przyjść do siebie, nie w iadom o, 
jak  by  się ta w alka skończyła.

M usiałem  skończyć z nim, 
gdy ty lko  go raz poraziłem.

Paulinp U zcudun był zawsze 
zagadką i ciężkim problem em  
dla zaw odników  ciężkiej wagi. 
A ż do czasu spotkania ze mną 
nie byl ani razu znokautow any. 
Schmelling dał mu radę, wal* 
cząc jego własnym stylem, któ* 
ry polegał na tym, że chował 
głowę za ramionami i nie daw ał 
przeciwnikowi celu.

T y lko  wedy, gdy przeciwnik 
cofał' się, rozluźniał ten uścisk 
i uderzał, i w ydaw ało się, że za* 
wsze oplata ręce dokoła brody , 
gdy go się uderza. T o  też zakła 
dano się w ysoko, że i ja go nie 
znokautuję.

— N.ic sobie nie rób z tego, 
Joel r— powiedział Chappie, 
tylko wal go nieustannie w le* 
wą szczękę. G d y  zacznie się za* 
słaniać, wal w prawą... ale 
nie walcz na początku za wiele 
praw ą ręką. U derz go lekko.

ez

C O D Z IE h N Y  ^

CHERYS

N astępnym  razem  bij trochę 
mocniej. A le nie próbuj w ykoń 
czyć tego jegom ościa jednym  
ciosem. M ożesz złamać sobie rę 
kę na jego łokciu albo głowie. 
Po pew nym  czasie na pewno 
pom yśli sobie, że ty  wcale tak  
mocno nie bijesz. W te d y  za? 
przestanie takiego krycia się i 
zacznie ciebie walić. A  w tedy  
ty  polegaj ty lko  na swojej pra* 
wej ręce i kończ z nim  szybko.

Zacząłem w alkę od lekkiego 
uderzenia praw ą. Po tym  ude* 
rzyłem nieco silniej. W  czwar* 
tej rundzie po raz pierw szy po* 
kazał mi cały podbródek , opu* 
szczając rękę by  odparow ać 
mój cios.

R uszyłem  naprzód cała potę* 
gą swych 200 funtów  i Paulino 
klapnął na deski, jak stary  but. 
G d y  wstał, ruszyłem  na niego, 
by  skończyć z tym  słabym  dzie 
ciakiem, i ucieszyłem się, gdy 
sędzia A rtu r D onovan skoczył 
m iędzy nas i ośw iadczył, ze 
U zcudun jest w ykończony i 
nie może więcej bronić się.

Są zawodnicy, k tó rzy  walczą 
dalej i to  z w ielką zaciętością, 
gdy się ich skrzyw dziło i chcą 
być pokonani w edług wszel* 
kich prawideł.

U szkodziłem  Jim m y B raddo 
cka w  pierwszej rundzie. W łaś* 
ciwie zrobiłem to samo i wymię 
rżałem te same ciosy w  ostat* 
niej walce ze Schmellingiem, ale 
B raddock walczył dalej nerwa* 
mi i odw agą naw et w tedy, gdy 
byłem  pew ny, że będzie leżał 
bez ducha na ringu.

W rezultacie trzeba było  jesz 
cze sześciu rund, nim pokona* 
łem go ostatecznym  finiszem.

Miiiioner tsmerągkuraski

arabskich
gdyż popiera wszelkie akcje niepodległościowe -  Milioner 

w swoim ̂  czasie finansował akcje Negusa w Abisynii
U padek  Fezala nie ochłodzh

t To rzeczywiście wydaje się dość 
aziwne, bo istotnie, gdyby stronili c j , 

którzy mają zamiary zbyt drastycz? 
ne, to naw et by łoby  lepiej, ale słyszę, 
że i inni również. Nie przypuszczam 
zaś, aby Pani nic była ujmującej po? 
wicrzchowności, skoro jednak bardzo 
wielu ujawnia zainteresowanie Paniąl

Zachodząc w głowę, co to może 
być za powód, gotów jestem przy? 
puścić, żc może Pani... czuć z ust? 
To niekiedy się zdarza przy zepsuł 
tym żołądku lub zębach. Proszę to 
sprawdzić. A lbo może Pani wydaje 
inne również chorobliwe zapachy 
wskutek nadmiernego pocenia się? 
N a jedno i na drugie lekarz Pan: izn? 
radzi. . T) .

P. Hanka B. zapytuje nas; „Będąc 
od roku bez pracy w bardzo cicż? 
kich w arunkach materialnych, zagro* 
żona eksmisją, bo od pół roku nic 
płacę komornego, chciałabym sprze­
dać obraz — jedyną pamiątkę rodzin 
na — aby tylko nie stracić dachu nad 
głową. Jest to obraz M adonny z Dzie 
cjątkiem z XVII w. szkoły włoskiej. 
Może Pan R edaktor wskazał by nu 
drogę, dokąd mogła byin się zwrócić 
w celu sprzedania ob razu?‘\

Najłatw iej by łoby  w jednej z an? 
tykw am i na Świętokrzyskiej, ale nic 
jestem pewien, czy Pani tam uzyska 
odpow iednią cenę. Więc może raczej 
należałoby udać się z tym obrazem 
do Muzeum N arodow ego, gdżie spe? 
cfaliści- z pew nością. ocenią właściwie; 
ten obra- i "-iskaża odpowiedniego !
’ h v w c e .

1 error arabski w Palestynie 
ciągle przybiera na sile. Terro* 
rystów  jest nie wielu, jest ich o? 
koło tysiąca. Lecz dają się oni 
we znaki bardziej, niż regularna 
armia. N iszczą plony, napadają 
na kolonie i na w ojsko, rzucają 
bom by i terroryzują ludność a? 
rabską, k tóra nie chce popierać 
ich działalności. . P rzy tym są 
doskonale uzbrojeni.

Skąd czerpią, f undhsze' ną za* 
kup broni, która nie jest tania 
na W schodzie?  O kazuje się, że 
finansuje ich bogacz amerykań* 
ski, Karol Crane, ,,król wanien**.

K arol Crane ma manię „nic? 
podleglościową**. G dzie tylko ja 
kiś naród chce zdobyć nicpodlc? 
głość i przepędzić cudzoziem* 
ców, tam płyną pieniądze Cra* 
ne‘a. Popierał on powstańców 
w Trypolisie, finansował N egu 
sa w A bisynii, wówczas gdy był 
on już przez wszystkich opu-z? 
czony. Lecz szczególnymi sym 
patiami darzy on A rabów .

Pod koniec w ojny Karol Cra* 
ne, liczący wówczas 30 lat, posta 
nowił poświęcić się karierze dy 
plom atycznej i został członkiem 
licznym komisji, które w epoce 
podpisyw ania traktatów  udały 
się na Bliski W schód.

W  roku 1917 był on w Tur* 
cji. Z  ramienia A m eryki byl 
członkiem komisji, k tóra miała 

-uregulować sjprawę otom ańską. 
Przekroczył om wówczas prawa 
przysługujące członkowi korni* 
sji i skom prom itował swój rząd.

N iezadowolony, z tego opu* 
ścił kom isję i zaczął studiow ać 
środki, k tóreby położyły kres 
głodowi panującem u na Kauka* 
:ie..

W kró tce  po tym zapalał mi* 
lością do świata arabskiego. Mi 
mo swej stronniczości został 
m ianowany członkiem komisji, 
<tóra czuwała nad przeprowa? 
dzeniem plebiscytu w Syrii i fi? 
nansował Fezala, k tóry  został 
proklam ow any królem Syrii.

(PreyuhotL

c m

ppzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE

zapałów nacjonalistycznych a* 
m erykańskiego m ilionera. Po 
kilku latach finansow ał D ruzów  
walczących przeciwko Francji i 
popiera! kandydaturę emira Lot 
fallaha do tronu syryjskiego. W  
Iraku  pom agał nacjonalistom , 
aż do chwili, gdy  zwyciężyli i 
Irak  uzyskał niepodległość. W  
Egipcie finansow ał w afdystów  
walczących przeciwko Angli* 
kom. W  Palestynie zaś, pod* 
czas rozruchów w roku 1929 i 
1932 daw ał pieniądze terrory? 
stom.

Swoisty ten idealista, k tóry  
nie zapomina o podniesieniu po 
ziomu kulturalnego A rabów  i za 
kłada in ternaty  dla młodzieży 
kształcącej się oraz szkoły, jest 
przy tym człowiekiem interesu.

Zastrzegł się bowiem, że jeśli 
Arabowie palestyńscy zwyciężą, 
to on otrzym a cały szereg kon* 
cesji natury  gospodarczej.

Obecnie postanow ił on poś* 
więcić cały swój m ajątek spra* 
wie arabskiej i wydziedziczył na 
wet w tym celu swą jedyną cór* 
kę.

M ając tak  bogatego protekto* 
ra przyw ódcy terrorystów  arab* 
skich mogą ogłaszać strajki i 
płacić strajkującym , oraz kupo* 
wać broń najnowszych typów...

Przed wyjazdem zaopatrz
oię w aparat fotograficzny. Najdo? 
godniejsze w arunki ratalne udzieli 
„FOTORIS*’ — Marszałkowska 125. 
Tel. 279?10 i 509*13. Indyw idualny 
dobór. Fachowa, solidna obsługa.



vStr. 6. Nr. 203

„Pan inspektor” i jego pomocnik
pracowali tak gorliwie, że w rezultacie zajęła sie tym policja

N a  przedm ieściach stol*.:y gra 
sowało od  dłuższe go czasu kil* 
ku  o p u s tó w , k tó rz /  podając się 
za k o n tro l ; r r v  akcyzow ych-M o 
nopolu  Spirytusow ego, odwie* 
dzali handle w inno * kolonialne, 
gdzie dokonyw ali kontro li i re* 
wizji, tropiąc w ykroczenia akcy 
zowe.

N iezm iernie surow i i energicz 
n i „kontro lerzy4* zawsze potrafi 
li w ykryć jakieś w ykroczenie i 
z miejsca sporządzali protokół. 
N ajgroźniejszym  dla kupców  
był zwłaszcza jeden z oszustów, 
k tórego drugi ty tu łow ał „panem  
inspektorem 1*. N atom iast rzeko* 
m y pom ocnik „inspektora** sta* 
ra ł się zawsze o załagodzenie 
spraw y i w staw iał się do „zwie* 
rzchnika‘\  a w inow ajcy deli* 
katnie daw ał do zrozum ienia, 
że pew na kw ota może udobru* 
chać surowego dygnitarza.

N astraszeni kupcy  skwapli* 
wie asygnow ali różne sum y na 
zatuszowanie spraw y i wycofa* 
nie pro tokółu . W  dalszych roz* 
mowach, prow adzonych już nie 
oficjalnie, oszukańczy inspektor 
radził kupcom , by  starali się o 
zezwolenie w yszynku alkoholu  
na miejscu i ze swej strony  przy 
rzekał poparcie i szybkie uzy* 
skanie takiego zezwolenia, a  na

koszty , m arki stemplowe i róż* i 
ne w ydatk i, związane z przepro 
wadzeniem  różnych formalnoś*!

ci pobierał od  zainteresowanych j brać kilkudziesięciu kupców , m. 
po 200 — 350 złotych. in. Kazimierę W in n ik  (K s. An*

Pom ysłowi oszuści zdołali na Iny  14), W ładysław a Grabów*

W doniczkach od kwiatów
chował skradzione pieniądze niedoszły morderca

Przed  dw om a tygodniam i do 
nosiliśm y o usiłow aniu zabój* 
stw a przez Chaim a G erechta 
(W arszaw a, Szeroka 33) na o* 
sobie Pesy Z ylbersztajn  (Ra* 
dzym ińska 36). G erecht kilko* 
m a strzałam i rew olw erow ym i 
zranił bardzo  ciężko narzeczo* 
n ą *N iedoszłego zabójcę osadzo* 
no w  areszcie. W szczęte prze* 
ciw ko niemu dochodzenie do* 
prow adziło  do sensacyjnego od 
krycia.

Gerecht, z zaw odu kuśnierz, 
otrzym ał od  Jakuba Engledera 
(Z ąbkow ska) fotografa, fu tro  
do  oczyszczenia.

Podczas czyszczenia futra, 
G erecht znalazł w  jego kieszeni 
pozostaw iony  przez fo tografa 
pakiet, w  k tórym  znajdow ało  
się banknotam i 7000 żółtych.

Kuśnierz przyw łaszczył sobie 
pieniądze roztargnionego klien*

ta i ukry ł je w  sobie ty lko  wia 
dom ym  schow ku.

Po kilku  dniach fo tograf, k tó  
ry  bezskutecznie poszukiw ał pa 
. .u tu  z pieniędzmi, przypom* 
niał sobie, że schow ał ja do  kie 
szeni fu tra . A le G erecht zaprze* 
czył tem u, dow odząc, że nic w

NA POWSZECHNYCH 
I STAŁYCH ŚWIADCZĘ* 
NIACH OPRZEĆ TRZEBA 
ROZBUDOWĘ FLOTY WO* 

JENNEJ!

kieszeni fu tra  nie znalazł.
Spraw a ciągnęła się jakiś czas 

wreszcie um orzono ją dla bra* 
ku  dow odów  w iny.

Po usiłow anym  zabójstw 'e 
Z ylbersztajnów ny, gdy  w mie* 
szkaniu G erechta zarządzono 
szczegółową rewizję, znaleziono 
jeden z b ankno tów  500 złoto* 
wych, u k ry ty  w  doniczce z 
kw iatem .

G erecht nie um iał się wytłu* 
maczyć z posiadania banknotu , 
daw ał m ętne w yjaśnienia, wre* 
szcie w krzyżow ym  ogniu py* 
tań załamał się i przyznał się do 
kradzieży pieniędzy swego 
kienta.

Sam ochód w padł na w ó z
a powodem tego był rowerzysta

 ̂ W czoraj w  południe na szo* 
sie Poznańskiej we wsi M ory

12-sto letnia
drapie pazurami

dziewczynka-niedźwiedź
i ryczy niedźwiedzim rykiem

D zienniki tureckie podają sen 
sacyjną w iadom ość, że w  lasach 
B russa m yśliw i znaleźli dziew* 
czynkę w  w ieku 12*— 13 lat, u* 
prow adzoną w  swoim czasie 
przez niedźw iedzie. W  chwili 
porw ania dziew czynka m iała 2 
lata, ^

D ziew czynkę um ieszczono w 
dom u d la  obłąkanych w  Bakir*

lej (nad  Bosforem ), gdzie znaj* 
duje się pod  obserwacją lekarzy. 
Skutkiem  przebyw ania Wśród 
dzikich zwierząt, dziew czynka 
stała się nienorm alna i doktorzy  
nie m ają nadziei wyleczenia jej.

M yśliw i, k tó rzy  ją złapali opo 
w ładają, że w  chwili ujęcia rzu* 
ciła się na nich z rykiem  i poctsę 
ła ich gryźć.

„Okrutny" złodziej
chował łupy w ziemi

D o  m ieszkania Jana W ójcie* 
k iego  p rzy  ul. Puław skiej nr. 
35, w  W arszaw ie  dosta ł się zło 
dziej, k tó ry  korzysta jąc ze snu 
dom ow ników  skrad ł garderobę 
bieliznę i biżuterię, ogólnej w ar 
tości oko ło  500 zł. i niezauw ażo 
ny  przez n ikogo  zbiegł.

W ó jc ick i o kradzieży powia* 
dom ił policję X V I kom isariatu  
P . P ., k tó ra  wszczęła dochodzę* 
nie. Podejrzenie pad ło  na znane 
go złodzieja 21*letniego Stefana 
O kru tnego , nigdzie niemeldo* 
wanego. Poczęto go obserwo* 
wać.

W  dn iu  w czorajszym  O krut* 
ny udał się na posesję nr. 39 
przy  ul. R akow ieckiej i począł 
odkopyw ać ziemię ko ło  ubika* 
cji. W y w iad o w cy  podbiegli do  
niego i zatrzym ali. O k ru tn y  
w ziętv w  krzyżow y ogień py* 
tań, przyznał sie do okradzenia 
W ójcick iego . Skradzioną biżu* 
terię zakopał, garderobę zaś od 
dał na przechow anie d o  swego 
kolegi, zam ieszkałego przy  ul. 
Śliskiej nr. 9.

B iżuterię policja odnalazła. 
O kru tnego  zaś osadzono w  are 
szcie.

Mecz Polska-Niemcy
w lekkiejatlełyce pań rozegrany zostanie 

w Bydgoszczy
Jak  w iadom o, okręg  poznań* 

ski zrzekł się organizacji mię* 
dzypaństw ow ego m eczu lekko* 
atletycznego pań P o lsk a  — 
N iem cy w  dn. 14 sierpnia b. r.

Pom orsk i O kr. Z . L. A ., któ* 
.ty zamierzał 15 sierpnia zorga* 
nizow ać zaw ody z udziałem  o*

bu  reprezentacyj obecnie pod* 
jął starania o pow ierzenie mu 
organizacji całego meczu. Lek* 
koatletyczne zawody pań Pol* 
ska — Niemcy odbyłyby się w 
Bydgoszczy.

O stateczna decyzja w  tej spra 
wie zapadnie na najbliższym  po  
siedzeniu P . Z . L. A . (es).

Przygotowania Finlandii
do zorganizowania Igrzysk Olimpijskich

RYGA. Z H ełsingforsu  do* 
noszą, źe burm istrz m. Helsing* 
to rsu  przesłał przewodniczące* 
m u m iędzynarodow ego kom ite­
tu  olim pijskiego hr. Baille * La* 
to u r depeszę, w  k tó rej oficjalnie 
go zaw iadam ia o przyjęciu pro*

pozycji organizacji O lim piady  
przez F inlandię.

W e  w torek  o dby ła  się w  Hel* 
singforsie specjalna konferen* 
cja, na k tó re j rozpatrzono  pro* 
jek ty  odpow iedniego  przebudo* 
w ania i rozszerzenia stad ion^ 
sportow ego

D ziew czynka jeszcze obecnie 
rzuca się na ludzi, drapie i kąsa, 
w ydając pom ruki jak  niedź* 
wiedź. W  pierw szych dniach 
swego p o b y tu  w zakładzie dzie* 
w czynka zam iąst się m yć, obli* 
zy wała ciało jak  zwierzętą. O bce 
nie pozw ala się już m yć myd* 
łem.

 ̂ C a łe  jej ciało jest porośnięte 
sierścią. W ło sy  b y ły  długości 
m etra, paznokcie zaś niezw ykle 
długie i zakrzywione.

7

gm. Bliznę, sam ochód prywat* 
ny N r. A 47 — 944, prowadzo* 
ny przez dr. Jerzego Tenenbau* 
ma (Ł ódź ul. P io trkow ska  109) 
zderzył się z w ozem  naładowa* 
nym  piaskiem , pow ożonym  
przez Jana B urharda (w ieś 
C hrzanów  N o w y  gm. Bliznę).

W sk u te k  starcia p rzód  samo 
chodu został rozbity , d r. Tenen 
baum  odn iósł kilka ran ciętycłj 
odłam kam i rozbitych  szyb, 
wóz strzaskany, koń — ranny. 
Przyczyna katastrofy b y ł rowe* 
rzysta jadący  środkiem  szosy 
w przeciw nym  k ierunku . D r. 
Tenehbautn , chcąc uniknąć prze 
jechania row erzysty  skręcił 4ak 
niefortunnie, iż zderzył się z 
wozem.

R ow erzysta  korzysta jąc z za* 
m ieszania zbiegł.

skiego (Z iem ow ita 20), a przed 
kilkom a dniam i zgłosili się do 
handiu  w ódek H ieronim a M '’ 
rawskiego (Z iem ow ita 14), toi 
którego zamierzali w yłudził kił* 
kaset złotych na podanie do ak ­
cyzy. M oraw ski zażądały okaza* 
nia legitym acyj od „kontrole* 
rów “ , co ich tak  zdetonowało, 
że już więcej w jego sklepie się 
nie pokazali.— Kupiec ostrzegł 
wówczas k ilku  znajom ych właś* 
cicieli handlów  w inno * kolonial 
nych, by  mieli się przed oszusta 
mi na baczności.

W  dniu  w czorajszym  „in* 
spektor* i jego pom ocnik udali 
się na kon tro lę  do sklepu Jani  
N ow akow skiego  (Rosińska 9). 
Ponieważ „rewizja** nie wykryła 
żadnych w ykroczeń, oszukana 
czy inspek to r poprosił N ow ako  
w skiego o pożyczenie 20 zlo* 
tych, po trzebnych mu „w celach 
służbow ych na ściganie prze* 
stępców.**.

Kupiec pozornie zgodził się 
na pożyczenie pieniędzy, a w  
m iędzyczasie żona jego telefo- 
nicznie zaw iadom iła policję.

Przed przybyciem  policji, po  
m ocnik „inspektora**, czując za* 
pewne pism o nosem , zdołał się 
ulotnić. Fałszyw ego inspektora 
aresztow ano i p rzeprow adzono 
do  kom isariatu , gdzie ustalono , 
że jest to  M ikołaj M aj, by ły  u* 
rzędnik  skarbow y, właściciel 
kaw iarni w  Józefow ie p od  W a r  
szawą.

Podczas rewizji znaleziono 
przy  nim  wiele m ateriału  obcią* 
żającego, m. in. sfałszow aną pie 
częć z napisem  „O chrona Ak* 
cyzowa**.

M aj przyznał się do oszus* 
tw a i w ydał swego w spólnika, 
k tó reg o  rów nież o sadzono  w  *  
reszcie. P om ocnik  „inspektora**

i*ak ustalono , miał jeszcze kilku 
:om panów , k tó rzy  pom agali 

m u w  oszustw ach.
N azw isko  drugiego oszusta 

ze w zględu na dobro  śledztwa 
trzym ane jest na razie w tajemni 
cy.

Śląsk w niebezpieczeństwie
W walkach o wejście do Ligi szanse przedstawicieli najsilniej 

szego okręgu w Polsce -  maleją...
Po jednotygodniowej przerwie, spo konani przez Rewerę, wygrali z Dę* 

wodowanej rozgrywkami o puchar bem, Garbarnia zaś, która rozgromi*
Polski, nadchodząca niedziela przynie ła Rewerę, uległa Dębowi w wysokim
się znów serię rozgrywek o wejście do 
Ligi.

Mecze niedzielne zakończą pierw* 
szą rundę w poszczególnych grupach 
i zapowiadają się dość ciekawie (zwla 
szcza w 2*ej i 3*ej grupie), ze wzglę* 
du na sensacyjne wyniki dotychczas 
sowych gier.

Y7 grupie pierwszej odbędzie się 
tylko mecz Unia — R.K.S. Zagłębie 
w Lublinie. Drużyna wojskowych 
znów „nacięła się" na przepisy i stra* 
ciła dwa punkty przy zielonym stoli* 
ku.

Przeciwnik z Zagłębia jest dość sil* 
ny i wątpimy czy Unii uda się wygrać 
nawet na własnym boisku.

Spotkanie Legii z Union*Tourin* 
giem, które miało się odbyć w War* 
szawie, zostało przełożone na termin 
późniejszy z powodu lekkoatletycz* 
nych. mistrzostw Polski.

W drugiej grupie odbędzei się mecz 
pomiędzy toruńskim Gryfem a Legią 
w Poznaniu. Drużyna poznańska od* 
niosła sensacyjne zwycięstwo w Swię 
tochłowicach ze Śląskiem, który znów 
z kolei pobił toruńczyków na ich wla 
snyni boisku. Wniosek stąd prosty. 
—Legia wygra na pewno.

W trzeciej grupie dojdzie do onje# 
dynków pomiędzy Rewerą i Dębem 
w Stanisławowie, oraz Garbarnią z 
Czarnymi w Krakowie.

U kład  w tej grupie jest dzi-vnie za 
gmatwany. Czarni, k tórzy  zostali no#

stosunku.
Cała czwórka posiada więc po 2 

punkty. W niedzielnych meczach ty» 
pujemy na zwycięzców gospodarzy, 
aczkolwiek wydaje nam się bardzo 
ircżliwe, i i  Dąb wywie:ie punkty ze 
Stanisławowa i wówczas będzie po* 
ważnym kandydatem na mistrza swej

grupy.
Rozgrywki w czwartej grupie nie 

zw racają specjalnej uwagi, albowiem 
wiadomo, iż mistrz tej grupy ustępu# 
je bardzo zespołom z pozostałych 
grup. W  niedzielę grają: M akabi -  
W.K.S. G rodno  w W ilnie, P.K.S. Łuck 
— Pogoń Brześć w Łucku. W obu wy 
padkach typujem y na zw yc:ęzców go 
spodarzy z mniejszym zaufaniem do 

.m istrza wileńskiego.

O  puchar Europy Środkowej 
w a la * Już tylko Slawia, Juwentus, Ferencwaros i Genowa

Rewanżowe spotkania ćwierćfinale# 
we w tegorocznym Mitropa Cupie, 
przyniosły wyniki na ogół spodziewa 
ne.

Zeszłoroczny zdobywca pucharu 
Ferencvaros wykazuje stałą poprawę 
formy i pokonał w Budapeszcie mu 
strza Rumunii, Ripensję w stosunku 
4 :le

Również Juventus potrafił powtór# 
nie pokonać Kladno tym razem na 
wyjeździe w stosunku 2:1 (1:1).

Bukareszteńskiemu Rapidowi nie u# 
dał się rewanż z Gehovą, gdyż został 
na własnym boisku pokonany 2:1 
(2 :0).

Ambroziana wygrała wprawdzie w 
Mediolanie 3:1 ze Slavią, jednak po# 
przednie zwycięstwo prażan (9:0) wy. 
starczyło, aby drużyna z czerwoną 
gwiazdą zakwalifikowała się do pól# 
finału.

W  m d c h o d r a c a  n i e d - w d e  o d b e d a

się za tym spotkania Ferencvarosu z 
Juventusem  w Budapeszcie i Slavii z 
G enovą w Pradze. Losowanie jest 
szczęśliwe dla drużyn włoskich, alb.', 
wiem w meczach rew anżowych można 
odrobić ew entualne porażki.

C hyba, żc znów padną astronomie.: 
ne w yniki.

DR. CSIK PRZEGRYWA 
NIEMCY -  WĘGRY 27:17

W Budapeszcie rozegrany został 
mecz pływ acki N iem cy — W ęgry, któ 
ry  zakończył się niespodz1 cwaną po= 
rażką gospodarzy w stos. 17:27.

Sensacją zaw odów  była porażka mi 
strza olim pijskiego dr. Csika, którv 
uległ w biegu na 100 mtr. dom. Niem 
cowi Fischerowi. Czas zwycięzcy — 
1.00.4 wskazuje, iż obaj nie znajdują 
się w szczytowej formie.

100 mtr. na w znak wygrał Schlauc’- 
(N .) w znakomitym czasie 1.0S.S



S E N b A C y jN A  P O W IE Ś Ć  
W SPÓ ŁCZESN A O S N U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Poradzki umówił się z. Ireną, by razem wyjechać do willi 
ptactwa — a po powrocie do domu zodzwonił  do mieszkania 
Hetman ; Hetmańskiego.

Ale niespokojne oczekiwanie przezwyciężyło in* 
ne uczucia Poradzkiego. O dpow iedź zaskoczyła go: 
sądzi), że osoba przy telefonie odpow ie mu znacznie 
grzeczniej.

Z now u usłyszał drw iący głos:
— Za chwilę pan inżynier podejdzie do telefo*

fiu...
I napraw dę po chwili usłyszał tak  samo mocny, 

dźwięczny glos jak  owej nocy, gdy składał przysięgę.
— Proszę, k to  tam ?
— C zy mam zaszczyt rozmawiać z panem  inży* 

Aierem H etm ańskim  — zapytał zachrypłym  głosem 
Poradzki.

— T ak , ten sam. Z  kim mam zaszczyt m ów ić?
Poradzki zadrżał, i różne niepokojące myśli i wa*

hanie opadły  go, jak  chmara kąsających much... Czy 
to  napraw dę ten sam człow iek? C zy w olno sądzić 
ty lko  na podstaw ie g łosu? A  jeśli to napraw dę ten 
sam ,,w ódz“ , czy wolno mu zdradzić się z tego, że 
go rozpoznał?.. Przecież w taki sposób  w yda na sie* 
bie sam w yrok  śmierci...

A le po chwili uspokoił się. Plan jego jest go* 
łowy... Irena go nie zdradzi. Jest tego pewien. N ie 
oznacza to  jeszcze, iż wie, kim  jest Hetman*Hetmań* 
ski... Test dlań ty lko  inżynierem  * budow niczym , 
i dzw oni do niego ty lko  w  takich spraw ach. N ik t 
nie zdoła dociec, co ukryw a się na dnie jego m yśli.

T o  też, po  uczynieniu pierw szego k roku , m usiał 
brnąć dalej i spoko jnym  głosem  pow iedział:

— T u  m ów i Seweryn Poradzki...
— K to ?  Pan P o rad zk i?  — znać było  pew ne za* 

skoczenie, ale po chwili głos b y ł już nacechow any 
spokojem  i przyjaźnią. — Pan d y rek to r P oradzki! 
M oje uszanow anie! Byłem zajęty. B ardzo przepra* 
szam! Czym  m ogę służyć?

— Przypom ina sobie pan inżynier, że miałem 
przyjem ność w spółpracow ać z panem  — starał się 
Poradzk i przedłużyć rozm ow ę. — Z daje się, że pan 
nie żałow ał wów czas tej w spółpracy...

— Przeciwnie, byłem  bardzo rad, panie Poradź* 
ki. W iem , że ma pan szczęśliwą rękę...

— D ziękuję bardzo. W łaśnie chciałbym poro* 
zumieć się z panem  w  pew nej sprawie.

Poradzki rozm yślnie nie dokończył zdania, by  
przekonać się, czy słow a jego nie w yw ołają zdu* 
mienia.

A le H etm ański zapytał obojętnym  głosem :
— O  co chodzi?
— C hciałbym  spraw ę om ówić osobiście. C hodzi

0 wielkie zamówienie m inisterstw a kom unikacji. 
Zw racam  się do pana, jako  do niezastąpionej facho* 
wej siły. M am  podać ofertę z dok ładną kalkulacją. 
C hciałbym  wiedzieć, czy m ożem y współpracow ać...

C zy nie zechciałby pan d y rek to r podać mi 
bliższych danych?

— Panie inżynierze, telefonicznie jest to  zgoła 
niemożliwe. C hciałbym  um ówić się z panem, tym  
bardziej, że w yjażdżam  na dzień * dw a z W arszaw y...

— Świetnie zawołał H etm ański. — N ie traćm y 
więc czasu. W yjeżdżam  także na kilka dni... Po ju trze 
będę z pow rotem  w  W arszaw ie. G dzie m am y się 
spo tkać?

— W ola łbym  u siebie w biurze, mam tu  wszy* 
stkie dokum enty... T ak , dobrze, oczekuję pana...

— D o  w idzenia panie dyrekorze... D o  w idzenia
1 dziękuję za pamięć...

— D o  widzenia.
O statn ie słow a H etm ańskiego zaskoczyły Po* 

radzkiego. Przed tym , g dy  H etm ański m ów ił, że 
dzisiaj w yjeżdża, by ł przekonany, że to  jest właśnie 
on... Jakże chciał go zapytać, dok ąd  w yjeżdża. A le 
w olał nie ryzykow ać...

O statn ie słow a H etm ańskiego w zbudziły  w  nim 
znow u w ahania... W ątp liw ości, i to bardzo  poważ* 
ne... D ziękow ał m u za pamięć... C zyż jego „w ódz", 
pan jego życia i śmierci m iał m u dziękow ać?

A ch, ileżby dał w  zamian za to , by  dowiedzieć 
się, czy „w ódz" jest jeszcze w  W arszaw ie?

P oradzki nie żałow ał tej rozm ow y. D ziś zoba* 
czy „w odza", a po ju trze pom ów i z Hetman*Hetmań* 
skim. G dybyż  ńiógł go zdem askow ać!

ByT zmieszany, zdenerw ow any. W  pośpiechu 
napisał kilka słów do H aliny : w yjeżdża za intere* 
sem. I tak  jak  przed tym  obaw iał się tej podróży, 
tak  samo teraz śpieszył się w  drogę.

Chwycił tekę, włożył kilka gazet i wyszedł z ga*
binetu.

N agle w zrok jego padł na drzwi pokoju  dzieci: 
coś go tam  pociągnęło, jak  magnes.

P oradzki zapalił światło: olśniewająca biel ścian 
uderzyła m u do oczu. W  dwóch łóżeczkach spały 
dzieci. Zbigniew  usnął z książką w  dłoni. Poradzki 
w yjął książkę, położył n a  krześle, które stało ° b ° k  
łóżka. Aneczka spała anielsko uśmiechnięta, z lalką 
u boku...

P oradzk i stał chwilę wzruszony. Przypom niał 
sobie, jak  to  Aneczka w skoczyła ostatnio na jego 
kolana z pretensją, że „tatuś nie chce się z nią bawić, 
jak  k iedyś". O depchnął ją od siebie i dziecko roz*
płakało  się rzewnie: .

— Dlaczego, ta tusiu?  C o się stało? spytała
go.

Poradzk i b y ł teraz sam wzruszony do łez. Na* 
chylił się nad łóżkiem , ucałował główki dzieci z my* 
ślą: „N iech się one n igdy  nie d o w i e d z ą  praw dy .

Słysząc, jak  zegar w  sąsiednim  poko ju  wydzwo* 
nił godzinę dziesiątą, w yszedł szybko z domu. Irena 
już czekała.

R O Z D Z IA Ł  D Z IE S IĄ T Y .
Po północy znalazł się Seweryn Poradzki znowu 

w  zacisznym pałacyku.
Irena w prow adziła go w p ro st do czarnego ga* 

binetu  a sama w yszła.
U dając spokój i rów now agę ducha, przyw itał 

się Poradzk i z pozostałym i „braćm i". W szyscy  przy* 
byli na czas — brakow ało  ty lko  „w odza".

Poradzk i zadrżał na m yśl o tym , że „w ódz" zo* 
stał jeszcze w  W arszaw ie. A  więc rozm awiał z nim 
w łaśnie? H etm ańsk i w yjechał po nim! T ak , jest na 
drodze do zdem askow ania herszta!

(D alszy  ciąg ju tro )

Z b r o d n i e  
Irrolo ±ebrirow

Inspektor Barski uparcie śledzi in* 
-yn iera  R oberta M ały. D ow iaduje 
si?, że to nazwisko zmyślone. N abiera 
Przekonania, żc ma do  czynienia z 
iakimś przestępcą. D oprow adza do 
sPotkania z „W iosenką11 i mówi jej:

— A  może ten inżynier jest mor; 
dercą?

12.
D e c y d u j ą c a  r o z m o w aw ciągu k ilku  m inut „W io* 
senka" siedziała nieruchom o, 
w id a ć  było, że w iadom ość w y 
}varła potężne wrażenie. Chcąc 
kuć żelazo w  jak  najszybszym  
tempie, B arski mówił dalej:

— Proszę mnie zrozumieć, że 
pow odują m ną jak najlepsze in* 
tencje. D ow iedziałem  się, ze 
Pan inżynier R obert M ały jest 
podobno w  pani zakochany i 
pragnie ją  poślubić. Dlaczego 
więc ukryw a przed  panią swo* 
)e praw dziw e nazw isko? Cze* 
m u? C zyzby się b a ł?  C zego? 
M a pewnie swoją tajemnicę i 
dlatego pow inna ją pani również 
poznać. Przecież pani ma zo> 
stać jego żoną. D ziw i panią 2a 
pewne dlaczego tak  interesuję 
się osobą pani narzeczonego. To 
cala historia. A le jedno pani 
Powiem, ten człowiek bvł spraw 
cą wielu nieszczęść pod  innym  
Nazwiskiem i gdy  teraz widzę, 
*e dalej grasuje jak wam pir, 
chcę ustrzec przynajm niej jed* 
Pą ofiarę. Czy pani to rozumie 
1 ocenia?
. Barski narazie nie chciał wy* 
jawić swego nazwiska. Chciał 
" 's łynąć  na „W iosenkę", bv 
skłoniła rzekom ego M ały  do 
-wierzeń. Jeśliby jej powie* 
dział, że jest inspektorem  poli* 
t'ji, sprawa na pewno by  przybra

ła inny  obró t i k to  wie, czy tak  
zręcznie budow ana kom binacja 
nie spaliłaby się na panewce. 
W o la ł więc zrazu nazwisko u* 
trzym ać w  tajem nicy.

„W iosenka" by ła wstrząśnię* 
ta dopiero co usłyszanym i rewe 
lacjamj. C zy to  możliwe, aby 
jej najpiękniejszy, najukoebań* 
szy m ógł być sprawcą ty lu  nie* 
szczęść? A  może ten jegomość 
kłam ie? M oże m a w  tym  jakiś 
cel?

M im o to raz wym ierzona, za* 
tru ta  strzała dosięgła celu. Że* 
gnając się z „W iosenką" rzeko 
m y adw okat rzekł:

— Pewnie pani się dom yśla, 
że nie należy ani słowa powie* 
dzieć panu R obertow i o naszym 
spotkaniu. M yślałby, że jest 
pani z kim ś w  zmowie, a to bv* 
łobv najgorsze. A  przecież pa* 
ni śama sie dom yśla, ze sprawca 
jest poważna... Proszę więc pa* 
miętać i choćby dopytyw ał się 
nie powiedzieć ani :słowa. U t
wykręci się pani półsłówkam i, a 
gdyby  bardzo nalegał, powie pa 
ni, że służba teatralna puszcza 
plotk*i i że chciałaby pani im u* 
szu natrzeć. D obrze?

M achinalnie skinęła „W iosen 
ka głową. Jeszcze nie wiedzia 
ła jaki przebieg będzie miała roz 
m owa z ukochanym  Robertem , 
aJe P fw na była, że nie przynie* 
sie jej*żadnych radosnych zmian 
w jej szarym , sm utnym  życiu. 
Pożegnała się z Barskim .

N azaju trz  wieczorem, gdy w 
teatrze zjawił się R obert M ały, 
„W iosenka" posH ła mu krótki 
liścik:

— M ój kochany. C hciałabym  
cię dzisiaj koniecznie zobaczyć.

Ę arsk i, siedząc z daleka zau* 
ważył, że M ały  przeczytaw szy 
liścik zachm urzył się. Zm iął 
kartkę i nerwowo w etknął w  kie 
szonkę kam izelki. G d y  przed* 
stawienie się skończyło M ały  
skierow ał się za kulisy. W szed ł 
do  m alutkiego pokoiku, imitu* 
jącego garderobę gw iazdy „Ri* 
voli".

„W iosenka" w yglądała m izer 
nie. Ż le przespana noc pozosta* 
wiła ślady. D arem nie tłuma* 
czyła sobie, że przecież dobrze 
się stało, iż w  porę ją uprzedzo* 
no. Jak  że bowiem  ułożyłoby 
się jej życie, gdyby  w padła w 
ręce takiego ło tra?

Ł o tra?  O na przecież kocha 
tego... ło tra?  K ocha pierw szą 
w iośnianą miłością, uczuciem 
mocnym, zdolnym  przełamać 
najsilniejsze zapory. A  jednak  
była zdruzgotana. Z atru to  jej 
duszę i k to  teraz wróci jej w iarę 
do ukochanego?

Siedzi na w prost R oberta  i 
nie patrząc m u w  oczy m ów i:

— M ój drogi... M ój... Chcia* 
łabym... A le czy ty  to  dobrze 
zrozum iesz? W 'idzisz tu taj służ 
ba plotkuje... A  ja  tak  ciebie 
bardzo kocham...

R obert M ały, a w  rzeczywi* 
stości groźny R oustan, uważ* 
nie słuchał. Kochał te m łodą 
dziewczynę na swój sposób. 
W idzia ł w niej dziewczynę o 
szlachetnym sercu i czystych u* 
czuciach. Słucha i w sercu ro* 
dzi się podejrzenie. Patrzy, jak 
to on tylko potrafi, tw ardo , bez 
czelnie i groźnie.

— W idzę droga W iosenko  
— mówi — że trapią cię jakieś 
złe myśli. Pow iedz, może w spół 
nie coś uradzim y...

„W iosenka" w  tej chwili 
spojrzała na R oberta. U jrzała

oczy złe, napastliw e... T o  były  
straszne oczy. T ak ich  oczu nie 
widziała jeszcze u  R oberta. Z aw  
sze by ły  takie łagodne, pięk* 
ne... N agle w idzi przed sobą o* 
wego jegom ościa, k tó ry  m ówi, 
że R obert M ały  to  w am pir, 
człowiek, k tó ry  jest spraw cą 
wielu nieszczęść. Już nie panuje 
nad sobą i w yryw ają się słow a:

— M ów ią, że ty  nosisz zmy* 
ślone nazw isko, że ty  jesteś...

W  tym  m omencie R obert 
M ały  zryw a się jak  szalony z 
krzesła. O druchow o sięga do 
kieszeni. Jest! B roń zawsze no* 
si ze sobą... Zbliża się do „W io  
senki" i w arczy:

— N o , pow iedz, kim  je* 
stem ?.. Już ci nagadano, no, 
mów!..

„W iosenka" struchlała. N ie 
przypuszczała, ze  ̂ słowa jej 
w yw rą tak  wielkie wrażenie. 
A le nie cófać się. T rzeba dzia* 
łać. I choć boi się, że ten czło* 
w iek może jej w yrządzić jakąś 
krzyw dę, pragnie dojść praw* 
dy. M ów i:

— Słyszałam, że nie jesteś in 
żynierem, że ukryw asz jakąś ta* 
jemnicę... Pow iedz mi drogi, 
przecież ja  ciebie kocham... Ja 
tak  chciałabym  wiedzieć. Prze* 
cież ty  masz być m oim  mężem... 
C zy tak ?

M ały  * R oustan  już trochę 
się uspokoił... Przeczuw ał gro* 
żące niebezpieczeństw o, ale w 
duchu śmiał się, że policja- na* 
słała na niego takie niewiniąt* 
ko. W  tej chwili da łby  sobie 
rękę uciąć, że „W io sen k a" , k tó  
rą obdarzał bądź co bądź wiel* 
kim  uczuciem jest na usługach 
policji... A le pom ylili się. Jego, 
R oustana, tak  szybko i w  taki 
naiw ny sposób  nie m ożna r^;k* 
w idow ać... H o , ho. T o  nie bę* 
dzie zabaw a. W p rz ó d  załatwi 

kilka „drobnych  porachunków "

P o ł  z n i k ł / } .
PuJen

'u to c u k ;

p o t  ; w o n

a po tym  skończy z tą dziew* 
czyną. U daw ała miłość, a od po 
czątku miała ty lko  jeden za* 
m iar: zdem askow ać go i oddać 
w  ręce w ładz. Zam iar piękny 
ale nie da się go w ykonać. W  
każdym  razie nie on w padnie w 
ręce w ładz.

— A z  tobą dziew czyno - 
pom yślał — pohulam  jeszcze.

R oustan  już jest zupełnie sp ' 
ko jny . P atrzy  na „W io sen k ę1 
i odpow iada:

- Jakieś głupie p lo tk i pusz= 
czają o mnie, a ty  od razu da* 
jesz im wiarę... Jeśli ci tak  na 
tym  zależy, m ożem y ju tro  
pójść do dom u, gdzie zamiesz* 
kuję i przekonasz się, że jestem 
najpraw dziw szym  inżynierem 
i najpraw dziw szym  Robertem  
M ały. N o , zgoda?

„W iosenka"  nie w ierzy tym  
słow om . W id z i w  nich now y 
sposób  w ykręcania się od wy* 
jaw ienia praw dy. A  przecież 
chciałaby na pew no wiedzieć... 
R obert ma jednak dość tej roz* 
m ow y. Zbliża się do „W iosen* 
ki" i całując ją w  rękę m ów i:

— Ju tro  się zobaczym y. Do^ 
widzenia.
G d y  w ychodzi p o tyka się c 
mężczyznę w  czarnych oknl?

I rach...
(D alszy  ciąg iu tro N
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TYLKO ENERGICZNA AKCJA
m oże uporządkow ać w ygląd Kielc

Jak już donosil iśmy do 
p. w ojewody  kieleckiego zo 
s ta ł  wniesiony obsze rny  me 
moria ł  p rzez  Właścicieli  Nie 
ruchomośc i  w Kielcach,  skie 
r o w an y  przec iw ko  z b y t  ry ­
gorys tyczn ie  p r z e p r o w a d z a ­
nej t. zw. akcji czystości ,

D o ty ch cz as  Kielce p r z y ­
pominały  zan iedbaną  nie­
chlujną mieścinę na kresach  
i ten  stan nie mógł t rw ać  
dłużej.  Z ru jnow ane  pa rkany

o drapane  z ty nku  mury,  
cuchnące  podw ó rk a ,  w s z y ­
stko to wołało  wielkim g  o- 
sem o energ iczną akcję po ­
rządkow ą.

T a k ą  właśnie akcję p o d ­

jęły w ładze  admin is tracyjne  
na te ren ie miasta,  a że jest 
ona „rygorystyczna**,  jak 
oświadcza  memoria ł  to do­
wodzi,  że porządki  czyni 
się g run tow ne ,  a nie jedy-g bardziej,  że należy  dziś p la ­

nie dla zamydlenia  oczu.
Rozum iem y,  że „czystka** 

na raża  właścicieli n ie rucho­
mości na p ew ne ,  czasami 
dość p o w a ż n e  koszta,  tym*

Marsz „Szlakiem  Kadrówki'*
Przygotowania powitalne w  Kielcach

Kina k ie le c k ie ;
■ w a n i H B K .  h m i

C z w a r t a k  D o d c k  na froncie^
] W k c u ś  i

P ałace :  K a d e c i  ma ryn ark i  l

Cas ino:  D z i e w c z ę  z P a ry ż a

WF. i P \V  W  o g n iu  p o c i s k o w i

panii Strzeleakiej na bój o 
wolność Polski.

Dla upam ię tn ien ia  tej łu­
kowskich I-ej Kadrowej Kom j s torycznej  chwili co roku

Zbl iża  się dzień ó sierp­
nia, pam ię tny  dzień w y ru ­
szenia z O leand rów  kra-

Forie w  sądownictwie
W kieleckim Sądzie  O-J Sędziowie ko rzys ta ją

B A R  
i RESTAURACJA

B R IS T O L
K ie lc e ,  Sienkiew icza 21 te l .  12-19
Z a p r a s z a  d  z ; s n

Schab z kapustą 
Ćuiarz ciel. po wę”
Befsztyk siek, z cebuią 
Kiełbasa firmowa 
Bigos mySiiwski
Ceny nie zm ienione od 1935 r . .

O A
£  O d b i o r n i k i  s i e c i o w e  i g r z e j -  £
O  (iiki e l e k t r y c z n e ,  ż e l a z k a ,  £

i m b r y k i ,  k u c h e n k i ,  g r z a ł k i  |  
do r u r e k ,  p o d u s z k i  i in n e  =

kręgow ym  rozpoczyna ją  się 
ferie letnie. W wydzia le  c y ­
wilnym zawiesza się rozpra  
wy na czas urlopów.

W wydziale k a rn y m  ro z ­
p a t ry w a n e  są jedynie w a ż ­
niejsze sprawy.

dobrze  zas łużonych  urlo­
pów.

W zw iązku  z feriami let­
nimi wielu a d w o k a tó w  o p u ­
ściło Kielce, uda jąc  się na 
w yw c zasy .

spec ja ł

e

Ine

50  g r .
5 0 »»
50 g r .
4 0 g r .
3 0 •*

: Zburzył lokatorowi piec
M a z u r  S t e f a n i a  (Kie lce ,  Z a -  A d a m ,  z b u r z y ł  p i e c  k u c h e n n y  

i g n a ń s k a  3) ,  z a m e l d o w a ł a ,  p o - | w  jej m i e s z k a n i u ,  c h c ą c  w ten  
jlicji, że  w ł a ś c i c i e l  d o m u ,  w ; s p o s ó b  z m u s i ć  ją  do w y p r o w a -  
fk tórym z a m i e s z k u j e  G a m o ń s k i  * d z e n i a  się.

wyruszają z O leand rów  dru 
żyny strzeleckie, biorąc u- 
dział  w m a rs z u  „Szlakiem 
Kadrów ki- na przes trzen i  
K raków  — Kielce.

I w roku b ieżącym  Kiel­
ce gościć będą  d rużyny  
strzeleckie, k tó re  p rz y b ę d ą  
z K rak o w a  w dniu -8 sierp­
nia. Na te n  dzień w Kiel­
cach p rzygo tow u je  się wiel­
ką u roczys tość  pow i ta lną  z 
udziałem szeregu w y b i t ­
nych osobistości,  k tó re  o b ­
jęły p ro te k to r a t  nad m a r ­
szem „Szlakiem Kadrówki**.

W mieście zaw iąza ł  się 
^specjalny komitet ,  k tórego 
{zadaniem będz ie  p rzyczyn ić  
się do uświetnienia tego  hi­
s to rycznego  m om en tu ,  ja­
kim jest  pam ię tna  da ta  6 -8 
sierpnia,  nie tylko w dzie- 

( jach K rakow a  i Kielc, ale 
jw  dziejach  całej Polski.

cić za kilka lat  zan iedbania
Niemniej je dnak  wygląd  

mias ta ,  a zwłaszcza  zd rowie  
jego mieszkańców,  nie m o ­
gą nadal  cierpieć z p o w o ­
du oszczędności  pp.  właści­
cieli nieruchomości .

Jes teśmy zdania ,  że na le­
ża łoby  raczej  dos ta rcz yć  kre 
d y tó w  dla właścicieli nie ru­
chomości  na dop row adzen ie  
s w yc h  posesji do porządku  
a w ż ad n y m  wypadkw nie 
p rz e ry w a ć  pożytecznej  ak ­
cji zapew niającej mias tu  w y  
gląd kul turalny.

Musimy się liczyć r ó w ­
nież i z tym,  że gdy oko 
władz stanie się mniej czuj 
ne na porządki ,  to d o t y c h ­
czasow a  akcja weźmie  w 
łeb i Kielce po w ró cą  do bru  
dów i niechlujstwa.

Porządki  w mieście nale­
ży p rze p ro w a d z a ć  nadal  e- 
nergicznie,  racjonalnie i kon 
sekwentn ie .  S tanow czo ,  ale 
z t a k te m  i bez  spec ja lnych  
szykan,  należy tw a rd o  s t a ć  
na s tanowisku,  źe ty lko e- 
nergiczna  akcja c z ynn ików  
admin is tracyjnych  może  d o ­
p row adz ić  Kielce do wyglą ­
du godnego stolicy cen t ra l­
nego wojewóclz twa .

K n p o n  „ K .  E x p r e s s u  C o d z i e n n i e 11

u p o w a ż n i a  d o  o tr iy iii . 'uv» ■ k a ­
sie  k ina  „ P a ł a c e ” w K ie l c a c h  
h.iletu w r e n i e  75 £r. n a  w sz y -  

s tk ie  m i e j s c a

do n a b y c i a  na do- S
godnych wa ru n k a  c h |

w Radomskim T-wie i
E L E K T R Y C Z N Y M '

1.500 robotnikow pracuje
na te re n ie  K a m ie n io ło m ó w  P a ń s tw .

Spółka Akc. w Radomiu |
|  ulica Traugutta Nr 5 3 1
o o o o m iH iiiu iim m iH iu H u im iiiiiiiiiiiiin ^ ^ ^ o

•!'Ol*

W kam ien io łomach  p a ń ­
s tw o w y c h  w Zagnańsku ,  na 
teren ie kopalń Mała Wi­
śniówka,  Duża  Wiśn iówka i 
Barcza,  pracuje  obecnie  o-

Kupon ulgowy „ K . Expressu C o d z."

o k a z ic ie lo w i  kasa  w y d a  b i let  
u lg o w y  w Cenie 75 gr. na w s z y ­

stkie  m iejsca  W „ C Z W A R T A K U " .

Czyje dziecko?
N a  c m e n t a r z u  o b o k  K a t e d r y  

Iz na le z i on o  d z i e c k o  p łc i  m ę ­
skiej ,  l i c z ą c e  o k o ł o  j e d n e g o  ro 
k u  ży c ia .

j D z i e c k o  u m i e s z c z o n o  w  s z p i ­
ta l iku d z i e c i ę c y m .

koło 1300 robotn ików.

Z  wiosną w pow yższych  
kamienio łomach rozpoczęło
p racę  900 robotn ików.  Jak 
widać  s tan za t rudnien ia  na 
te ren ie kopalń  w Z a g n a ń ­
sku wzrós ł  znaczn ie  w o- 
s ta tn ich  miesiącach.

W  stosunku do roku u- 
biegłego kamieniołomy pań­
stw ow e w Zagnańsku w y­
kazują większy stan zatrud­
nienia.

1

Ulotnił się rower
I i e truch  F e l ik s  z a m .  w e  ws i  

S u k ó w ,  p ow .  k i e l e c k i e g o  ku pi ł  
rower  w K i e l c a c h  i p o s t a w i ł  
go w b r a m ie  d o m u  a a  P lacu

W o ln o ś c i ,  a g d y  za  c h w i l ę  wró  
ci ł  p o  r o w e r  s t w ierdz i ł ,  że n i e ­
z n a n y  sp r a w c a  rower  ten  sk r a d ł

I

W yrób  s z c z o t e k  i pędzli

j .  O K R A J E W S K I
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  wszelkie roboty w za k r e s  SZCZOtKarstwa 

5 5  w ch o d zą ce  do  użytku- d om ow ego , fabrycznego  i g g
S  technicznego, po cenach b a rd zo  przystę pn ych g j

=  Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury,
= =  zabawki, linoleum, chodniki, w ycieraczk i i t. p. = =

  : :  ......................

niezrównanej jakości W O D Y  naturalne o w o c o w e , w o d y  g a zo w e
S T . D L U Ż E W S K I  K ielce, ul. Chęcińska N r . 19, te l. 14-F IR M Y  

Smak świeżego owocu orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał.
ilSP IN SN (i^ B lR tllti^ il^ iill[l!llilllllllllllljlllllH II[ll(H IIII{irtT L II

Smak świeżego owocu.
i l l l l l l l l l l l l l l l

£  m |j  C o d z ie n n e g o '*  ł ą c z n ie  z o d n o s z e n i e m  do  d o m u  lu b  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w c a ł y m  k ra ju  2 Zł. 50 gr.
Prenum erata m i e s i ę c z n a  „ K ie l e c  lego x p r c s s u  ,■ t e k ś c i e  40 gr., t e k s te m  30 gr. O g ł o s z e n i a  d r o b n e  10 gr. za  s ło w o .  O g ł o s z e n i a  m a t r y m o n i a l n e  w  d z ia le  „ d r o b n y c h ” 20
Cany ogłoszeń*. Za 1 ^ j / o d ^ i e r M a .  k o m u n i k a t ó w  b e z p ł a t n y c h  nie  urn l e s z c z a  się .  Z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c j a  n ie  o d p o w i a d a .

g r .  za  słew<

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8.
i Drukarnia „Spółdruk** Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
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